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M ł o d z i e ż

ale z 
mło-

W związku z kłótniami między sta 
Tymi a młodymi i  wśród samych 
młodych oboizu ..sanacyjnego'1, a tak 
z ® z pojawieniem się i wystąpieniami 
obozu narodowo * radykalnego —  
prasa różnych kierunków zaintere- 
'Sowała się zagadnieniem młodzieży
dzisiejszej.
.  W szyscy zgadzają się, że jestto 
jedno z najważniejszych zagadnień 
doby współczesnej. Oblicze ideowe 
m łodzieży wygląda w  różnych kra­
jach rozmaicie, przyezem ustrój po­
etyczny kraju gra tu rolę bodaj de­
cydującą, Dość wskazać na ogromne 
różnice, zachodzące między młodzie 

Anglji czy krajów skandynaw­
skich a młodzieżą krajów dyktator- 
fkich, gdzie państwo zagarnęło cał­
kowicie kierownictwo wychowania 
^ o d z ie ż y  i urabia ją wedle potrzeb 

aszyzmu czy komunizmu. Zagadnie- 
^ ^ d z ie ż y  iest zresztą skompli­

kowane i nie możemy niem zająć się 
jM® êm miejscu. Chcielibyśmy tylko 

° rzucić kilka uwag do dyskusji pra 
sowej o m łodzieży polskiej.

Słusznie jeden z dzienników pod- 
ejla, że młodzież sama nie tworzy 

°Wych kierunków, lecz idzie w śla- 
^ starszych. Jestto słuszne, 

j r . ,  ^rzężeniem, że dotyczy to 
’j^teży dzisiejszej, a wśród niej prze- 

^szystkiem  m łodzieży polskiej
'Jeżeli ogarniemy wzrokiem tak 

;Y?n_e ugrupowania młodzieży pol- 
lei. to ten fakt naśladowania star- 

>Y ch odrazu rzuca się w oczy. Mło- 
2,eż ,,sanacyjna" dzieli się na te 
nie kierunki i odcienie, co  starsza 

^sanacja", to samo jest u m łodzie- 
v , komunistycznej, a także u ende- 
kiej. Pozornym wyjątkiem zdawał 

U1̂ . być obóz radykalno - narodowy, 
;c . 0ry z takim hukiem grzmiał prze- 

starym, ale „sanacja", która z 
P °Czątku liczyła na dywersję tego 

°zu w stosunku do endecji i z tej 
.zapraszała go „do wspólnego  

oiu . rozczarowała się wkrótce i 
r2Vznała się do błędu.
Młodzież „sanacyjna" przysięga 

-na Meologję Piłsudskiego i do- 
c U uj  ̂ się w nim tych samych, kłó- 
fcących się ze sobą, cech, co starzy.

Zecz znamienna: w polemice we*
. nętrznej jedna z grup tej młodzie* 
k* P°wołuje się wprawdzie na arty- 
gd-^k t)'sma Piłsudskiego z czasu. 
« y  był socjalistą, ale nikomu z tej 

nie Przychodzi do głowy na- 
• ,mvać młodego Piłsudskiego i 

. wrneż zostać socjalistą. W olą na- 
W ef0^ 3  ̂ starych piłsudczyków. Na 
j i konserwa „sanacyjna" ma swo- 
c ? y - ł ° d y ch i to bardzo „buntowni-

endecka wszelkich od- 
s k n! Wldzi swego wodza w Dmow- 
Ĵ .!IT1' ,en ûziazmuje się Hitlerem i 

ssolinim, co też czyni —  w  stop-
u większym  

^ a czn a  część
£ y  ■ Komuniści mają swego Stalina

1$ , j
moze być mowa o przeciw­

ko i 'eniu si? starszvm, to chyba tyk 
IO tem peram ent^—, mrtrni

brutalności, w  dobie kompletnego 
ujarzmienia jednostki i jej godności 
ludzkiej —  narzuca się wprost zwrot 
ku indywidualizmowi i obrona jego 
wartości. A  któż jest bardziej powo­
łany do dokonania tego zwrotu, niż 
młodzież?

Tak, ale zwrot ten nie może być 
powrotem do indywidualizmu z cza­
sów liberalizmu, lecz może powstać 
jedynie na gruzach kapitalizmu. Wo! 
ność jednostki zakwitnie dopiero po 
wyzwoleniu świata pracy. Zwycię­
stwo indywidualizmu prowadzi po­

przez zw ycięstw o socjalizmu.
Młodzież jest może najbardziej 

zainteresowana w zw ycięstw ie socja 
lizanu. Wymagają tego jej interesy 
zarówno materjalne jak i duchowe. 
Ale właśnie młodzież w większości 
swej trzyma się jeszcze zdała od so­
cjalizmu i poprostu nie rozumie go. 
I to jest tragedją m łodzieży w spół­
czesnej. Stąd jej szarpanina, odru­
chy gwałtowne i —  naśladowanie 
starszych.

(jnsb.)

Zabójstwo dyrektora gimnazjum
w e  L w o w i e

Wczoraj rano zostały zabity we Lwo­
wie, skrytobójczym strzałem w głowę 
Jan Babij, dyrektor państwowego gim­
nazjum z językiem wykładowym rus­
kim, mieszkający przy ul. Piotra 19. — 
Mord dokonany został w pobliżu jego 
mieszkania. Sprawca w pościgu został 
ujęty przez policję, w chwili ujęcia dal 
on do siebie strzał z pistoletu „Orgesch1 
który przy nim znaleziono.

Ciężko rannego i nieprzytomnego 
sprawcę odniesiono do szpitala. Przy 
sprawcy znaleziono dowód osobisty na

nazwisko Sawczuk z Radziechowa.
Na miejscu wypadku toczą się obec­

nie dochodzenia prokuratorskie. (PAT).

Zamach stanu w
Dollfuss ciężko ranny! — Rintelen Szefem Rządu?

lub mniejszym  
m łodzieży „samacy]-

Na str. 2-ej dajemy szczegóły krwa­
wego zamachu w Austrji w oświetleniu 
urzędowem. Wieczorem otrzymaliśmy 
dalsze depesze, które świadczą o bar­
dzo poważnej sytuacji w Wiedniu. Nie 
ulega wątpliwości, że pałac kanclerski 
zestal opanowany przez zamachowców. 
Dollfuss jest ciężko ranny i bez wzglę­
du na to — jak się rozwiną dalsze wy­
padki — stanowisko szefa rządu utraci. 
Dotychczas jednak niewiadomo, kto zaj 
mie jego miejsce. Podobno Prezydent 
powierzył kierownictwo gabinetem mi­
nistrowi oświaty Schuschniggowi. Inne 
wiadomości głoszą, że Rintelen, wysu­
nięty na szefa Rządu przez zamachow­
ców, objął jednak władzę. Sytuacja pra­
wdopodobnie wyjaśni się w najbliższych 
godzinach.

Poniżej podajemy ostatnie depesze z 
Austrji, otrzymane drogą okólną przez 
Pragę, Berlin i Londyn, Red.

CO SIĘ DZIAŁO W WIEDEŃSKIM 
RADJO?

Niemieckie Biuro Informacyjne dono­
si z Wiednia, że wczoraj o godzinie 13 
radiostacja w iedeńska przerw ała na­
gle koncert płyt gramofonowych, a n a ­
stępnie podano przez radjo krótki ko­
munikat, że rząd związkowy! podał się 
do dymisji, a dr. Rintelen obejmuje sta ­
nowisko kanclerza związkowego. Od' 
tego czasu radiostacja w iedeńska prze­
stała nadawać program, jednakże mo­
żna było słyszeć głośne krzyki, z któ­
rych można było wywnioskować, że w 
sali radja dzieje sie coś gwałtownego.

(PAT.)
WALKI O RADJOSTACJĘ.

Z W iednia donoszą, że w alki o radjo 
stację skończyły się o godz. 15. Jeden  
policjant został zaibity, a kilku ciężko 
rannych. Kilku urzędników radjostacji 
w iedeńskiej odniosła lżejsze poranienia 
Z gmachu radiostacji przeniesiono k il­
ku młodych ludlzi, broczących k^wią, do 
aut. (PAT.).

MOBILIZACJA HF.IMWEHRY.
Agencja R eutera donosi: Sztab głów 

ny h ew w eh ry  w ydał rozkaz mobiliza­
cyjny. (PAT.).

ARESZTOWANIA W WIEDNIU.
Agencja R eu tera  donosi: W edług k rą­

żących w Londynie pogłosek, dokona­
no w  W iedniu licznych aresztow ań. Po­

licja zatrzymuje przechodniów  i spraw ­
dza dokumenty. Szczególne podejrze­
nie śc ągają na  siebie przechodn e z 
paczkami. W mieście panuje ogromne 
podniecenie, wywołane strzałam i z k a ­
rabinów maszynowych i detonacja, p o ­
chodząca — zdaje się — od wybuchu 
bomb. (PAT).

ZAMORDOWANIE KOMENDANTA 
POLICJI.

Z Insbrucka nadeszła wiadomość, że 
na tamtejszego komendanta policji Hie- 
Icla dokonany został przez dwóch na­
rodowych „socjalistów" zamach. .

Hiekl został zastrzelony. Sprawców 
zamachu udało  się pochwycić. (PAT). 

DOLLFUSS CIĘŻKO RANNY.
W powodzi sprzecznych wiadomości, 

napływających do Pragi z W iednia, zda­
je się nie ulegać wątpliwości, że ro z­
poczęta wczoraj w południe rew olta 
przeciw ko rządow i zakończyła się cał­
kowitą porażką gabinetu DollfusBta. W 
czasie szturmu zrewoltowanych tłum ów 
na pałac  kanclerski, kanclerz Dollfuss 
został ciężko ranny i według informa- 
cyj, otrzymanych o godzinie 17-ej min. 
35, zmarł. W edług innych wersyj k an ­
clerz Dollfuss jest ciężko ranny 1 prze­
bywa dotychczas w pałacu  kanclerskim . 
K anclerz Dcllfu&s po naradzie z mini­
strem  bez tek i majorem Feyem  miał

Austrji
— Sprzeczne wiadomości

zgłosić formalną dym;sję gabinętu. 
ROKOWANIA Z ZAMACHOWCAMI.

Z Pragi Ponoszą, że minister Fey we­
zwał szturmujących pałac kanclerski do 
naw iązania .rokowań. Zamachowcy w y­
delegowali 2-ch pełnomocników, którzy 
rozpoczęli rokow ania z Feyem. Po idh 
powrocie rozeszła się wiadomość, że 
minister Fey zapowiedział powołanie 
posła w Rzymie Rintełena na stanowi­
sko szefa rządu i że kanclerz Dollfuss 
ciężko ranny, nie może nadal sprawo­
wać władzy.

Bezpośrednia komunikacja z Wied­
niem jest od godziny 18-tej min, 15 przer 
wana. Wiadomości o  sytuacji napływa­
ją drogą okólną, (ATE.).

Z innych stron komunikują nam, że 
Prezydent Republiki odmówił nawiąza­
nia rokowań z zamachowcami i miano­
wał kierownikiem rządu ministra oś­
wiaty, Podobno wezwano wojska dla 
zdławienia rewolty.
RINTELEN PRZYBYŁ DO WIEDNIA.

Z W iednia donoszą, że desygnowany 
na szefa rządu poseł w Rzymie dr. Rin­
telen, przybył do Wiednia. Kanclerz 
Dollfuss przyjął ostatnie Sakramenty.

Rintelen jest przedstawicielem  tenden 
cyj kompromisowych wobec ruchu na­
rodowo-,, socjalistycznego". (ATE)

Dwa wyroki śmierci 
na scliutzbundowców

Przed sądem doraźnym odbyła się 
rozpraw a przeciw ko dwum b. członkom 
Schutzbuudu, mianowicie 22-1 etni emu 
złotnikowi, obywatelowi czechosłow ac­
kiemu, Józefow i Gerlowi oraz 21-letnie- 
mu obywatelowi austriackiem u kapefu- 
sznikowi Anzboeckowi o dokonanie za­
machu kolejowego i o  usiłow ane mor­
derstw o policjanta Forstnera. Forstner 
zosta ł ciężko ranny  i p rzebyw ał na le­
czeniu w szpitalu.

| Na rozpraw ie oskarżony G erl oświad-
j czył, że nie otrzym ał od nikogo pole-
I cenią w ykonania zamachu. Ideę p opeł­

nienia zamachu pow ziął sam, ażeby za­
protestow ać przeciw rządowi z powo­
du zachowania się jego wobec robotni­
ków. W ciągu rozpraw y Gerl usiłow ał 
wziąć na siebie całą winę, oświadcza­
jąc, że towarzysz jego A nzboeck dzia­
ła ł tylko pod przym usem  w brew  swej 
woli.

Po rozpraw ie trybunał zasądził obu 
oskarżonych na śmierć, z tern, że wy­
rok wykorjany ma być najpierw  na Anz- 
boedku. O godz. 18.15 nadeszła do są­
du depesza z W elden, że p rezydent Mi­
klas ułaskaw ił Anzboecka, zamieniając 
mu karę śmierci na karę  dożywotniego 
więzienia, natom iast w yrok śmierci na 
Ge-!a został utrzym any w mocy i wy­
konany o godz. 20.15.

Hitlerowcy g rożą  w ysadzen iem  
ka ted ry  w ied eń sk ie j

W W iedniu od kilku dr i kursują 
ulotki, w ydane p rezz hitlerowców. J e ­
dna z nich zaw iera list do kardynała  
Innitzera. H itlerow cy zwracają uwagę 
kardynała, że w razie pow ieszenia cho­
ciażby jednego hitlerow ca, katedra św. 
Stefana będzie wysadzona w powlebrze.

państwem, inni przed na 
inni przed dyktatu-

jalu

Paramentom, po części mora! 
W żad' ^um prom isow ością. Ale 
id-eói razie nie pod względem
kjerr,° s?I' Je dn: młodzi padaja plac- 
•t Pf zed ' '
Te r. 1 1€s"czeą Prolefa

T O
mł ° d z ^ e ' w o j n ą  tak wyróżniało 
wicje .  ̂ P°*ską i rosyjską, miano- 
się starv^ ■ ^a n̂c przeciwstawianie 
2uPełn;„ -1 y a lk a  z nimi — dzisiaj 
>da się 1sKdeje. W tem przeji-
"'vienie .. v1 e,sa,Tnodzielność i wyjało- 

A przec° ?iezY dzisiejszej. 
^ ie łb ia n i^ 2 W dobie nagminnego

Hitlerowcy podpalili Reichstag
K rwawa sob ota  w n o w em  św ietle  
Rewelacyjne zeznanie zbiegłego szturmowca

Państwo n P?^ęg zbiorowych, jak 
śPanoszeńia 3r • ' d.t w  dobie roz-

Sl9 gwałtu, chamstwa i

Nieprawdopodobne 
a jednak prawdziwe

„Sanacyjny" Ilustrowany Kurjer Co­
dzienny donosi pod nagłówkiem „Nie­
praw dopodobny w yczyn" co następuje: 

„Dowiadujemy się o wypadku wręcz 
nieprawdopodobnym, a jednak na pewno 
prawdziwym.

Oto w czasie ostatniej powodzi zupeł­
nemu zniszczeniu uległy zbiory m ajątku 
Dąbrowica, pow. Bochnia, własność p. 
Jana Włodka.

Zalfdwo opadły fale powodzi, — na 
folwarku zjawił się egzekutor podatko­
wy, który zajął 10 jałówek i wyznaczył 
na najbliższe dni licytację".

Jeden z byłych „szturmowców" on­
giś przydzielony osobiście do kapitana 
Rochma, E. Kruse, któremu udało się 
uciec zagranicę w czasie „krwawej so 
boty" w Niemczech, napisał ze Szwai- 
carji sensacyjny list do prezydenta Hin 
denburga, a kopjc tego listu — wysłał 
do trzech pism zagranicznych.

W liście tym szturmowiec Kruse na 
żywa siebie ostatnim z żyjących jeszcze 
„podpalaczy Reichstagu" i opisuje 
szczegółowo, w jaki sposób zainscenizo 
wany został przez hitlerowców pożar 
Reichstagu pamiętnego 27 października 
1933 r.

Otóż, według jego zeznań, akcją pod 
palaczy kierow-ali: Roehm, Heines i
Ernst (jak wiadomo, wszyscy zostali 
zastrzeleni w czasie „krwawej sobo­
ty"). Wybrali oni jedenastu szturmow­
ców, którzy pod przysięgą zóbowiązali 
się milczeć i czekać na rozkazy. Jeden 
z nich, nazwiskiem Lobike, nie chciał 
złożyć przysięgi', znikł bez wieści i nikt 
nie słyszał o nim więcej.

Van der Lubbemu powiedziano, żc 
zostanie aresztowany i skazany dla u- 
spokojenia opinji publicznej, że jednak 
później uwolnią go w tajemnicy z wrie- 
zienia i wyślą do Ameryki z dużym 
majątkiem.

10 spiskowców zbierało się dwukrot­

nie przed dokonaniem wyznaczonego 
czynu w piwnicach pałacu Goeringa, 
skąd przechodzili podziemnym koryta­
rzem do Reichstagu i oglądali teren, na 
którym mieli podłożyć materjał palny.

Wieczorem 27 października każdy z 
nich otrzymał worek z materjaiami wy 
buchowemi, zaopatrzony w paski z ce­
luloidu. Heines i Ernst zapalili celu­
loid, podczas gdy van der Lubbc znaj­
dował się już na wyznaczonem sobie 
miejscu.

Kruse stwierdza, że z 13 ludzi, za­
mieszanych w spisek, jeden po drugim 
znika w tajemniczy sposób, z wyjątkiem 
Roehma, Heinesa, Ernsta i dwuch 
szturmowców: jednym z nich jest przy­
jaciel Heinesa — Nagel, a drugim — on 
sam.

Przy końcu czerwca Roehm zagroził

ujawnieniem tajemnicy podpalenia Re­
ichstagu, o ile Hitler rozwłązeż „sztur- 
mówki", i to miało doprowadzić do wy 
buchu „krwawej soboty".

W  liście swoim Kruse oświadcza, 
że przesyła dokumenty w tej sprawie 
rządowi angielskiemu.

Rewelacje Krusego potwierdzają po­
głoski, które kursowały oddawna o pod 
palaczach Reichstagu, a które zresztą 
snuły się także na procesie lipskim.

W świetle tych rewelacyj wyjaśnia się 
tajemnica „krwawej soboty" przynaj­
mniej co do przywódców szturmówek, 
którzy brali udział w podpaleniu. Pry­
sła legenda o „drugiej rewolucji" o za­
machu na Hitlera i t. d. Wykryła się 
naga prawda, która od początku ucho­
dziła za pewnik, że hitlerowcy pod wo­
dzą Goeringa podpalili Reichstag.

Sztafety o c h r o n n e  
sam odzielną  organizacją
Degradacja szturmówek

H itler w ydał rozporządzenie, którego
mocą:

,W obec dużych zasług s z t a f e t  ochron 
nych (S. S.), zwłaszcza w związku z wy­

padkami z 30 czerw ca 1934 r-", podnosi 
je do rangi samodzielnej organizacji w 
ram ach narodowo-,.socjalistycznej" n ie­
m ieckiej partj.i robotniczej.



H&J. „ROBOTNIK**, czwartek, 26 lipca 1934 r.

200.000 ofiar
Wody opadają, ale za  KlęsKą powodzi

powodzi
p r z y sz ła  KlęsKa d e s z c z ó w

Warszawa po powodzi
SPOKÓJ NA WIŚLE MIMO 

DESZCZÓW
Poziom w ody w W iśle w  dalszym  cią 

gu opada. W czoraj o godz. 6 rano , od­
notow ano 4,88 m. ponad  zero, o godz- 
7 4.87, ty leż  o godz. 8 , o godz. 9 - -
4 86 , o godz. 10 —  4.85, o godz 13 —
4 W . W  porów nan iu  z najwyższym  sta 
nem  w ód (w n iedzie lę  o godz. 19 
5.50 m.) sp ad ek  w ynosi 70 cm.

O baw y co do ponow nego podn iesie­
n ia  się poziom u w ód w W iśle są p łon­
ne. Podług m iarodajnych w yjaśnień, 
p rzy b ó r w ody, n aw e t w  raz ie  sp łyn ię­
cia po toków  górskich po osta tn ich  u le ­
w ach. m oże spow odow ać jedynie pew ne 
w ah an ia  z tendencją  jednak  do obniża­
n ia  się poziom u. R ów nież kw estja  p rze ­
ciekania. w ałów , w  m iarę obniżania się 
poziom u wody w  W iśle, będzie budzi­
ła  coraz mniej obaw. O dprężenie n a s tą ­
pi jednak  dopiero  około  soboty  i do te ­
go czasu będą  trw ały  p race  p rzec iw po­
w odziow e.

Ju ż  po zniesieniu akcji p rzeciw po­
w odziow ej p ew na ilość robo tn ików  b ę ­
dzie jeszcze za tru d n io n a  p rzy  u p rz ą ta ­
n iu  w ałów  i p rzy  doprow adzeniu  ich do 
w łaściw ego stanu .

KRYTYCZNA NOC NA WALE 
SIEKIERKOWSKIM 

Mimo opadan ia  poziom u w ody w W i­
śle i jej dopływ ach, w  n iek tó rych  
p u n k tach  sy tuacja w  obręb ie  W arsza­
w y jest c iężka  z pow odu sta lycn  desz­
czów, pow odujących coraz w iększe roz 
m iękczan ie  w ałów , gdyż w oda p rze d o ­

sta je się pod  w ały , tw orząc s ta łe  prze- 
siąki w  postac i swego rodzaju  m ałych 
fontann.

M iędzy in. ciężka sy tuacja w ytw orzy­
ła  się w' okolicach w ałów  W ilanow skie 
go i Siekierkowskitego. M iejsca przesią 
k an ia  w alów  są sta le  w ypełn iane n a ­
w ozem  i  zak ładane  w orkam i z ziemią.

N ajkry tyczniejszą dla w ału  Siekier- 
kow skiego by ła  noc z w to rku  na śro ­
dę, kiedy to  z tru d em  udało  się u ra ­
tow ać w ał od rozm ycia na długości 20 
m etrów  naw prost fo lw arku  S iek ierkow - 
skiego i w  pobliżu A ugustów ki. T eren  
ro b ó t ośw ietlony był w  nocy re flek to ­
ram i w ojskow ym i o raz  pochodniam i k a r  
bidow em i i naftow em i.

C ały  inw en tarz  żyw y ze wsi m ałe i 
duże S iek ie rk i jest w  dalszym  ciągu oo 
noc ew akuow any  i m ieści się pod go­
lem  niebem  w  pobliżu ul. C zern iakow ­
skiej, puczem  na dzień w raca  do z a ­
gród.

SYTUACJA NA STACJI „MOST“
Ze w szystk ich  trzech  ko le jek  dojaz­

dow ych, jedynie ko le jka  Jab łonno  
W aw ersk a  jest bezpośrednio  zagrożona 
p rzez  w odę. Pociągi w dalszym  ciągu 
odchodzą ze stacji ,,Mo®t" z górnego 
nasypu. Sam a stacja  je s t zalana, aczkol 
w iek  w oda już ustępuje , oczyszczając 
stopniow o tory . Liczyć się należy  z tem, 
że już w  p ią tek , wzmiowiona będzie 
norm alna kom unikacja.

N atom iast n a  linji W ilanow skiej żad ­
ne n iebezp ieczeństw o  kolejce nie grozi, 
gdyż to ry  b iegną dość w ysoko nad  p o ­
ziomem w ód w  W ilanów ce.

Sytuacja powodziowa 
w kraju

W Warszawie stan wody w dalszym 
ciągu powoli opada.

W Płocku i Włocławku okres kulmi­
nacyjny przedłuża się znacznie z po­
wodu wydatnych opadów,

Co do stanu kulminacji toruńskiej nie 
przewiduje się zmian w prognozie
wczorajszej. ,

Według nadchodzących wiadomości 
San ponownie wzbiera na całej długo­
ści (w ciągu 6-lu godzin w dniu wczo­
rajszym podniósł się o 1 m. w Przemy­
ślu) co może spowodować na Wiśle o- 
późnienie powrotu do stanu normalne­
go-

Wylewy
w Małopolsce Wschodniej

O bfite deszcze, jalkie spad ły  osta tn io  
n a  P odkarpac iu , w  M ałopolsce W schod­
niej, spow odow ały  w ezbran ie i w ylew y 
rzek  Świcy, Łom nicy i  B ystrzycy  oraz 
D niestru . W ezbrane  rzek i w yrządziły  
znaczne szkody w  robotach  regu lacy j­
nych o raz w  ro ln ic tw ie. S zkody te  nie 
p rzek racza ją  jednakże notow anych w 
tam tych  okolicach corocznych s tra t 
w sk u tek  w ylew ów .

K ulm inacyjna fala  na D niestrze m inę­
ła  M ikołajów  przy  poziom ie 2 m. po­
nad  sham norm alny-

Powódź w Kielecki em
Padające od niedzieli ulewne deszcze 

potęgują grozę katastrofy powodziowej

Krwawy zamach w Austrii
Szczegóły zamachu stanu

W ied eń  —  jak  już podaliśm y n a  shr. 
l - e j —  b y ł w czora j w idow nią zam achu  
e ta n u  u rządzonego  p rz e z  g rupę terory*
stów , k tó rz y  w  liczbie 8-iu, u b ran i w 
m undury  H elm w ehry  w targ n ę li w  p o łu ­
dnie do lo k a lu  rad ja  w iedeńsk iego  zw a­
n eg o  ,,R aw ag" p rzy  Jo h a n a  esgasse, o- 
bezw ładm ili sp e a k e ra  i opanow ali mi­
k ro fon . W  bójce ja k a  się w yw iązała 
zestrzelono podobno dyrnktora „R aw a- 

gu“ Hołda. - 
O panow aw sze m ikrofon spraw cy z a ­

m achu ogłosili,
że k an c le rz  Dolliusts uatąpil 

i że rządy  objął R in te len . B yło  to, jak  
się  zdaje, um ów ione hasło , k tó re  m .ało 
w yw ołać rew o ltę  tak że  i n a  prowincji* 
-.ustrjackiej.

R ów nocześn ie w ta rg n ę ła  inna g rupa 
te ro ry s tó w

do urzędu kanclerskiego 
p rzy  W ahlhausp la tz . S tra ty  w ojskow ej, 
u rzędującej w gm achu u d a ło  s.ę n a p a ­
stn ików  w ciągu k ró tk ieg o  czasu  obez­
w ładn ić . U rząd  k an c le rsk i zos ta ł o b sa ­
dzony  p rze z  posiłk i w ojskow e i policyj- 
ne , k tó re  p ilnow ały  w ejść k arab in am i

'maązynowemi, ustawionemu do strzału. 
Wejścia zostały zaitarosowane,

połączenie telefoniczne z
kaiłclerskim były przecięto.

O becnie u staw iony  zo s ta ł p rz e d  u rz ę ­
dem  kanc le rsk im  samochód pancerny.

Walki rozegrały się podobno p « y  
Johannesgasse k o ło  loka lu  „R aw agu , 
m ianow icie policja i wojsko, posiłkow a­
ne p rzez  H eim w ehrę usiłow ały  w ypę­
dzić z „R aw agu" spiskow ców .

Policja p rzypuśc iła  szturm  do lokalu  
R aw agu, p rzyczem  posiłkow ała  się ta k ­
że bom bam i gazowem i.

Dom „Rawagu11 był ostrzeliwany z 
karabinów maszynowych, ustawionych 

na przeciwległych domach.
O koło godz. 14.30 zdołano sytuację o- 

panow ać. Podobno było kilka osób za­
bitych i wiele rannych.

Od.’ godz. 14.30 rad io  funkcjonow ało 
. znów  norm alnie.

J a k  donoszą z  prow incji, w szędzie p a  
nu/je spokój, W  czasie zajść w u rzędzie 
kanclersk im  kanc le rza  Dollfus-sa w gma 
chu n ie  byłlo.

Rząd zeb ra ł się  na posiedzenie, k tó ­

re obraduje na innem miejscu.
K om unikat urzędow y, ogłoszony w 

rad io  stw ierdzaj że zarów no w  W iedniu
jak i n a  prow incji panuje spokój i że 
p róby  w yw ołan ia n iepokoju  zostały  
stłum ione. (PAT,).

ŁÓDZKIE T-WO WYŚCIGÓW KONNYCH

W Y Ś C I G I  K O N N E
w WARSZAWIE

29 lipca, 1, 4, 5, 8, 11, 12 sierpnia (W ielka Nagroda Łódzka— Zł. 10.000. ). 
15 sierpnia (Handicap Zł. 5 .0 0 0 . - ) ,  18 i 19 sierpnia (Nagroda Prezesa  

Łódzkiego T-w a Zł. 6 .000.—). Początek o godz. 3-ej po Pot-

Wiadomości z całego świata
— W N antes wybuchł pożar w jednej z 

fabryk, spowodowany eksplozją kotła. — 
Trzech robotników odniosło ciężkie rany i 
tm arło po przewiezieniu do szpitala.

  W miejscowości Oxford (Canzas) do­
konano niezwykle śmiałego napadu na 
bank. 4-ch bandytów, uzbrojonych w ka­
rabiny maszynowe, wtargnęło do banku i 
zabrało całą gotówkę z kasy. Bandyci u- 
prowadzili 5-ciu urzędników bankowych 
jako zakładników i uciekli autem. Natych­
m iast wyruszył pościg, który zawiązał wal 
kę z bandytami. Podczas strzelaniny je ­
den bandyta oraz jeden przechodzień od­
nieśli rany. Bandyci zdołali zbiec. Wyso­
kość s tra t poniesionych przez bank nie 
została ustalona.

  Po długotrwałej posusze przeszła o-
negdaj nad Londynem niezwykle gwałtów 
na burza. W ciągu kilku godzin biły pioru­
ny. Ulice i place przekształciły się w je­

ziora. Poziom wody dochodził do 18 cm. na 
niektórych ulicach. Piorun uderzył w most 
Hammersmith, gdzie roztopił kable elektry 
czne i wzniecił pożar. Ogień został szybko 
ugaszony. Po ulewie spadł grad. Koło Ac­
ton ruch kolejki podziemnej został w strzy 
many. Również ruch kolejowy odbywa się 
z przeszkodami. W Hydepark poziom wody 
dochodzi do SO cm.

— Z Tulonu donoszą, że około tysiąca 
żołnierzy prowadzi wytężoną walkę z po­
żarem lasu w Maures. F ron t pożaru o- 
bejmuje kilka kilometrów.

. -  Rządy Włoch i H iszpanji poinformo­
wały Ligę Narodów, iż przedsiewezmą środ 
ki celem przeszkodzenia importowi m ater- 
ja łu  wojennego do Paragw aju  i Boliwji.

— Samochód ciężarowy w Chicago, wio­
zący 85 dzieci, wpadł do rowu z niewyja­
śnionych przyczyn. Czworo dzieci poniosło

i śmierć na miejscu.

Rewizje u hitlerowców
w Zagłębiu Saary ,

K om isja rzą d ząc a  w  Zagłębiu S aary  
n a k a z a ła  p rzep ro w ad z ić  rew izję w  r e ­
dakcji dzienn ika „S arb ru ec k er A bend- 
b la t"  o raz  w  m ieszkaniu  nacze lnego  r e ­
d a k to ra  S chi e mm er a- P rzep ro w ad zo n o  
rów nież  rew izję w  m ieszkaniu  d y re k to ­
r a  h itlerow sk iej „Ligi spraw ied liw ości 
gospodarcze j".

W  pobliżu dom u, gdzie dokonyw ano  
'rew izji zgrom adziło  się k ilk a  ty sięcy  
osób. Ż andarm eria  z brudem p o w strzy ­
m yw ała tłum . (PAT).

Przed plebiscytem
w Zagłębiu Saary

Na stan o w isk a  k ie ro w n ik ó w  b iur w y­
borczych , m ających zorganizow ać i kon- 
r to low ać p leb iscy t w  ro k u  1935 pow o­
ła n i zostali: B rinks i B er.new itz (Ho-
landja), F re y re y d e b e rg  (Szwecja), Zan- 
ch i (W łochy), H artig an  (St. Zjedm.). o raz 
P o u rta le s  i L uesoher (Szwajcarja).

(PAT).

Opozycja wśród radykałów  
francuskich

24-go odbyło  się posiedź oni kom ite tu
p a r tji radyka lno -spo łeczne j, n a  k tó rem  
om aw iano kom prom isow e stanow isko  ml 
Tistarów rad y k a łó w  spo łecznych  w  sp ra ­
w ie  incyden tu  T a rd ie u  —  Chaułem ps- 
P oszczególni m ów cy atakow alu w  n ie ­
zw ykle o stry  sposób ośw iadczenie, z ło ­
żone p rzez  m in istra  stanu  H er, io ta  n a  
po isedzeniu  rad y  gab inetow ej. K ilku po 
słów , n ależących  do skrajnego  sk rzyd ła  
radyka łów  społecznych , ośw iadczyło- 
w ręcz , że mim o dek larac ji, złożonej 
w czoraj p rzez  m in is tra  H errio ta , będą 
p rzy  każdej n ad a rza jące j s.ę okazji g ło ­
sow ać p reze iw  rządow i D oum ergue a.

Za mało hydroplanów 
i artylerii

S e k re ta rz  w ojny S tanów  Z jednoczo­
n ych  G eorge  D em , k tó ry  p o w ró c ił z  
p o d ró ży  inspekcyjnej do P anam y, o - 
św iadczył, że celem  zap ew n ien ia  o b ro ­
n y  k a n a łu  P anam sk iego  p o trz e b n a  jest 
w ięk sza  ilość h y d ro p lan ó w  o raz ar ty le - 
rji przeciw lptniiczej. (ATE).

w kieleckiem. Wisła i jej dopływy po- 
nownie wezbrały. Ludność przygotowu­
je się do ewakuacji z zagrożonych miej 
scowości. Woda na Wiśle podniosła się 
od godziny 2-ej w rtocy do 5-ej po pci- 
przeciętnie od 14 do 20 cm. i nadal 
wzbiera. Najgorzej przedstawia się sy­
tuacja pod Sandomierzem, gdzie Wisła 
wezbrała o około 23 cm,, osiągając po­
ziom 4,47 ponad stan normalny. Rów­
nież w powiecie stopnickim woda przy 
brała w  ciągu ostatniej doby o 21 cm. 
W Sandomierskiem i przyległych miej­
scowościach ewakuowano zgórą 9 tys. 
osób i około 7 tys. sztuk bydła. Na te­
renach zagrożonych i zalanych wodą 
pozostaje jeszcze około 9.600 osób. O- 
gółem oczekuje wyżywienia i opieki 
zgórą 10 tys. osób.

Na Pomorzu
N a Pom orzu w edług opinji urzędłu 

dróg w odnych, punk tu  kulm inacyjnego 
pow odzi należy  się spodziew ać w  C ie­
chocinku dziś n ad  ranem , w Toruniu 
zaś w godzinach przedpołudniow ych. W  
T oruniu od d'wóch dni p ad a  ulew ny 
dies zez. N a w alach  w szędzie rozstaw io ­
ne są straże. W  m iejscow ości B rzozy 
w ody zalały k ilom etr gościńca, zagra. - 
żajac k ilku  domom. N a w szelk i w y p ad ek  
uruchom iono część tabo ru  pontonow ego, 
N ieco gorzej p rzed staw ia  się  spraw a w 
p ow iatach  C hełm ińskim  i Świeckim. 
W obec b rak u  odpow iednich  walów o- 
chronnych, m iejscow ości te  m ogą ulec 
zalaniu. N ależy zaznaczyć, że poziom 
w ód na Pomorzu z powodu uregulowa­
nia brzegów  może być wyższy, niż w 
Warszawie.

200.000 ofiar powodzi
Akcją pomocy objętych będzie około

200.000 ofiar powodzi, przyoflem akcja 
pomocy trwać będzie przynajmniej  ̂do 
przyszłych zbiorów. Nadchodząca zima 
i przednówek wymagać będą specjalnie 
energicznych wysiłków, a skutki ży­
wiołowej katastrofy niewątpliwie prze­
ciągną się do 2 — 3 lat.

Akcja pomocy w Ameryce
W e w szystk ich  w iększych  ośrodkach 

em igracji po lsk iej w  S tan ach  Zjedlnoczo 
mych zorganlzowai-ó komitety pomocy 
dla pow odzian . Pom im o k ry zy su  ofiar­
ność  je s t w ielka. W  p ’erw szym  dniu z e ­
b ra n o  k ilk a  tysięcy  dolarów .

Jak nie potrafisz...
Do akcji walki s  powodzią oraz do nie­

sienia pomocy ofiarom powodzi zgodnie 
stanęło całe społeczeństwo, które — zdaje 
sic — jeszcze nie zdaje sobie dokładnie 
sprawy z ogromu klęski.

Ludzie spieszą z ofiarami w pieniądzach 
w naturze, a kogo nie stać, ten ofiaruje 
pracę bezinteresowną, aby tylko rozmiary 
klęski ograniczyć i  uszczuplić liczbę ofiar.

Trzeba samemu być na miejscach powo­
dzi i  przyjrzeć się, w jakich warunkach 
pracują robotnicy, żołnierze, ochotnicy, 
młodzież i  starsi ludzie, aby ocenić ich 
ofiarność i  samozaparcie.

W  tym  zgodnym w ysiłku nie wszystkie 
jednak kółeczka olbrzymiego aparatu ra­
tunkowego sprawnie pracują.

We wtorek największe niebezpieczeństwo 
zagrażało Warszawie od strony Wilanowa 
i  tam był skierowany główny wysiłek ko­
m itetu ratunkowego,

Ludzie pracowali przy umocnieniu wału, 
stojąc powyżej kolan w wodzie, bez przer­
w y po 1-8 godzin. Padali ze znużenia, ale 
nie. ustępowali. Deszcz ich niemal bez przer 
w y zalewał, psując robotę, a oni pracowa­
li, prosząc tylko o jedno —  o trochę żyw­
ności. A  żywności na tym  odcinku nie by­
ło.

Akcję żywnościową ujzią.ł na siebie Pol­
ski Czerwony K rzyż, który na omawianym  
odcinku urządził nawet posterunek i... net 
tem koniec.

Siedziała, na tym  posterunku jakaś paniu  
sia dobroczynna, której dobrej woli n ik t 
nic kwestionuje, ale okazała najwyższą  
niezaradność, a w takich razach kto nie 
dorósł do zadania, kto nie ma dostatecznej 
energji, nie powinien zajmować urysunię- 
te.go posterunku, nie, powinien zajmować 
odpowiedzialnego miejsca.

Dopiero przybyli na miejsce dziennika­
rze, wskutek, skarg, pracujących przy sy­
paniu wałów robotników i  żołnierzy, poem- 
szyli odpowiednie sprężyny i  zaraz znala­
zły  się kuchnie polowc, które podwiozły 
gorącą strawę wygłodzonym robotnikom i  
żołnierzom.

Ludzie ofiarujący swą pomoc w  walce z 
niszczycielskim żywiołem, jak. również im- 
stytneje. delegujące lu d z i do t e j  w a lk i,  po­
w inni uświadomić sobie, że walka z powo- 
dsia — to nie. kwestowanie na dobroezim- 
n ej wencie i  że gdzie ja k  gdzie, ale w  ta­
kich razach same dobre chęci nie w ystar­
czają i  że tu. jak nigdzie indziej, należy 
pamiętać o przysłowiu „jak nie potroisz, 
to się nic pchaj na afisz".

Narazie zażegnano przesilenie
gabinetowe we F rancji

P arysk ie  dziennik: po ranne  om awiają 
zażegnanie p rzesilen ia  gabinetow ego. 
P rzeb ieg  posiedzenia gab inetu  był burz 
liwy. P rem jer D oum ergue ośw iadczył 
stanow czo, żc nie przyjm ie dymisji m:n. 
7 'a rd ieu  lub m inistrów  rad y k a łó w  i za 
groził swem  w łasnem  ustąp ien iem . M n. 
H errio t usiłow ał uzyskać zw łokę, p ro ­
sząc, a m ożność skom unikow ania cię ze 
swymi przyjació łm i politycznym i- J e d ­
n akże  p rem jer p rze rw ał mu i ośw iad­
czył kategorycznie, aby cofnął sw ą proś 
bę *o dymisję.

Po przem ów ieniach  k ilku  m inistrów , 
m inistrow ie, należący  do stronn ic tw a 
radykalnego , udali się do sąsiedniej sa 
li n a  narady , k tó re  trw a ły  przeszło  go­
dzinę, W końcu m inistrow ie pow rócili do 
sali, gdzie odbyw ało  się posiedzenie ga­
b ine tu  i ośw iadczyli prem jerow i, że zga­
dzają siię n-a pozostan ie  w  gabinecie. 
C a ła  p rasa  w yraża n iezw ykle żyw e z a ­
dow olenie z pow odu pom yślnego zakoń 
czenia p rzesilen ia  i podkreśla , że sy tu a­
cja  p rem jera  D oum ergue 'a  znacznie się 
w zm ocniła. (ATE.)

Jeszcze afera Stawickiego
Zeznania prefekta

Komisja dla wyjaśnienia afery  Stawic­
kiego przesłuchała wczoraj szereg świad­
ków, m. in. kilku dziennikarzy. Najciekaw 
sze zeznanie złożył jednak były prefekt w 
stanie nieczynnym Juillet, k tóry oświad­
czył, że w m aju 1933 r . Stawicki, którego 
znał pod nazwiskiem Alexandre, powiedział 
mu w tajem nicy, że m a możność nabycia 
dokumentów wysoce kompromitujących by­
łego prem jera Tardieu. Poinformowany o 
tem, Tardieu uprzedził Juilleta, aby za­
chował ostrożność w utrzym ywaniu sto­
sunków- z mało znanymi ludźmi w Paryżu. 
W toku zeznań Juillet przyznaje, że S ta­
wickiego spotykał kilka razy na śniada­

niach. Na jednem z tych śniadań Stawic­
ki, występujący stale, jako Alexandre, po­
wiedział Juilletowi: „Wiem, że pan ma o- 
becnie nieporozumienia z  przełożonymi: 
Rzecz tę można łatwo przy pomocy moich 
wpływów załatwić". W krótce Alexandre 
wezwał dep. Prousta i polecił mu p o c z y n ić  
natychm iast odpowiednie kroki u min. Cha 
utemps. Istotnie P roust interweniował u 
min. Chautemps, gdyż w kilka dni później 
Juillet został wezwany do m inistra Chau­
temps, który zaproponował mu objęcie je­
dnego z poważniejszych stanowisk. Pro­
pozycji te j Ju illet nie przyjął. (PA T.).

AmeryKaftsKi bandyta 
bohaterem motłochu

Z Chicago donoszą, że przewiezienie 
zwłok Dillingera odbyło się w sp o só b  nie­
zwykle uroczysty. Rodzina zajęła miejsce 
w 0 samochodach, którym  towarzyszyło 
przeszło 100 samochodów z ciekawymi. Pro 
cesja żałobna udała się do Indianopolis.

Dzięki zabiegom lekarzy, tw arz zmarłe­
go bandyty, została niemal przywrócona do 

\  stanu normalnego. Za pokrwawioną koszu­

lę zmarłego ofiarowywano tysiąc dola­
rów (!) . Gdy orszak zbliżył się do cmen­
tarza , tłum  złożony z kilkunastu tysięcy lu­
dzi przerw ał kordon policji i rzucił się W  
trum nie. Zwłoki zostały tymczasowo złożo­
ne w kostnicy.

Pogrzeb odbędzie się z niezwykłą urocz? 
stością. Oczekiwany jest udział kilkudzie­
sięciu tysięcy ludzi. (A TE.).
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Na przełom ie
Na ter erne „mitów", n-a którym

to-Sżyzm wyidał walkę marksizmowi
o czem (pisaliśmy wczoraj —  p rze- 

graf on bezapalacyjmie. A program 
a*zyzmu? Sprytny Goebbels oświad" 

czyi swego czasu, iż gdyby to od nie*
2a™żało, nie nadawałby partj i hit- 

■ crowskiej żadnego programu- Tym' 
czasem jednak program  ten istnieje. 
u głoszony 24 luitego 1920 r., prokla­
mowany został później jako mezmien- 
By. Zaopatrzono go zabawnym dodat' 

1®ni, stwierdza j-ącym, że przywódcy 
parfcji ręczą swem własnem życiem  
2a wykonanie program u po objęciu 
władzy. Można przejść pokolei wszy* 
®' K1€ zewnętrzmo - polityczne, gospo­
darcza i socjalne punkty tego progra* 
^  \ wykazać, że w gruncie rzeczy 
ani jeden z tych 25-ciu punktów nie 
2oslał dotrzymany. Dotrzymane z e  
stało tylko przyrzeczenie, złożone 
pi zez Hitlera przed Trybunałem Rze­
szy w Lipsku w prooesie por. Sohe- 
nngera, iż potoczą się głowy, gdy n a ­
rodowy „socjalizm" w drodze legal- 

zdobędzie władzę.
nitleryzm  umiał w niebywały spo­

sób programem swym podniecić fa*r 
^az)S mas. A teraz w sposób najzu­
pełniej niewątpliwy okazało się, że 
me jest on w stanie zapewnić prokila* 
mcwanej przezeń „jedności narodo­
w i  ’ znieść podziału politycznego i 
społecznego wśród ludności. Podział 

• W  dawniej bardziej przejrzysty, 
T°zgrywały się w świetle dnia. 

, aszy2tn wcisnął je w ciasne ramy 
-̂ weg° państwa „totalnego". I ramy 
a Pękają Trzeba je łatać przy po­

ci vk7 ,e^Zekucyj masowych- Trwałość 
wł ,  -0n8k«Ź 0  systemu rządzenia, 
wztfTlf -tam - Śdzie jest on najbez- 
wa? V iejszy, okazuje się conajmniej 
WcvTlpuwa

„Nieprzejednani"
S0w°S’J,nek emigrantów rosyjskich do 

jest, jak wiadomo, wybitnie 
Uro* i znajdtuje wyraz m- in. w
C2H1 ' óbcbodsaonych co roiku w ro-
E,a„Ct? rewolucji „dniach nieprzejedna-

«■ * £ a » c i własnem swojem iy- 
Cow truatnem i odgradzają się sta-
Istni °d wszystkiego, co sowieckie.

w Warszawie od paru lat A-
kiCT e kółko teatralne emigrantów,
h i s ł ą i ° C Przez b. artystę teatru Sta- 
Siiki W ,g0 w Moskwie, p- Wasiljewa- 
'vien'V:CZa' uznało za właściwe wysta- 
pióra6 S?Łu|k- P- t.: „CuicDze dziecko" — 
sar? utalentowanego Sowieckiego pi­

ty  ,W- Szkwarkina. 
chlub • ten m6gthy świadczyć wcale 
tekh -6 °  ^^teniu do możliwego ob- 
. - 'Vl'ZTa,u gdylby nie dwa szpetne fak

rzu,2ająoe jaskrawe świaitło na swoi- 
- - W ć  tego środowiska, 

atis Y arsz®wie „zakonspirowano“ na 
had^0 nazwisko .autora na którym 
nia" C° — mimo „nieprzejedna-
grosi^ i  się „psim swędem" trochę

c z ^ Pr°Ŵ  zaś postępuje się jesz- 
mie ' e2c&rem°n.ja;lniei. Poprośtiu dość 
so-b^116 11 kółko amatorów pozwała
pr * ; T' a P°dszywanie się p-od firmę o- 
ArtvE»en °ne^° sławą światową Teatru 

ycznego w Moskwie, 
ju ref^°*c "óhytria" logika tego rodzą- 

la* y  ma na celu nietylko na- 
nie trzosa, lecz również przekona- 
w i ^ ^ j  Publiczności, że Teatr So- 
skiegj na poziomie teatru amator-

Historija się powtarza, aczkolwiek 
w zmienionych formach. Zawsze tak 
samo się to taczynało: od szczodrych  
przyrzeczeń na rzecz mas ludowych« 
Za rządów Ludwika Filipa tak  for 
mułował swój program  książę Ludwik 
Napoleon, późniejszy cesarz:^

„Poprawa położenia materjaliiego, 
intelektualnego i moralnego klasy naj 
liczniejszej a najbiedniejszej".

A później, gdy się już ma na czole 
dijadem jedynowładcy, z zapowiedzi 
walki z nieprawościami pozostaje^ ty l­
ko smętne echo. Faszyzm zwycięski 
nie mówi już o poprawie położenia ma 
teaijallnego „Iklasy najliczniejszej a 
najbiedniejszej". Dr. Ley, „wódlz ‘ nie 
mieokiego Frontu pracy zabronił o- 
becnie żądać od służby domowej 
zwrotu „całuję rączki". Tak, bo to 
nic nikogo nie kosztuje. Za to obniża 
się zarobki. Mussolini zapowiedział 
niedawno, że „idziemy ku okresowi 
niższego poziomu życia". W Niem­
czech, zaplątanych w beznadziejne 
trudności gospodarcze, nie mówi się 
już o plonie czteroletnim; sławi się 
(mowa H itlera 13 lipca) „genjalnych 
chemików niemieckich”, którzy zastą­
pią niedostępne surowce zagraniczne 
namiastkami. Niemcy znają to już z 
czasów wojny światowej: chleb z do­
mieszką ziemniaków i kukurydzy, 
wydawany na kartki, oraz odzież z 
pokrzyw. „Ersatze”—oto wspaniałość 
„socjalizmu" narodowego, pruskiego, 
niemieckiego!

Pod jednym względem musimy 
przyznać Hitlerowi rację: „Druga re­
wolucja" w granicach reżimu faszy­
stowskiego jest nonsensem. Nieraz w 
histonji z jednego przewrotu rozwijał 
się dirugi; dzieje rewolucji francuz 
kiej 1789 r. i rosyjskiej 1917 r. do­
starczają aż nadto dowodów na uza­
sadnienie tej możliwości tak ie  i dla 
pizekształoeó niemieckich. Lecz ni­
gdy nowej fa zy  przewrotu nie doko- 
nywują te same siły, które były twór­
cami przewrotu poprzedniego. „Dru­
ga rew olucja" w Niemczech może się 
dokonać tylko przeciw  Hitlerowi; do 
tfcj poiy  H itler zrozumiał to lepiej, 
niż prości duchem, buinituijąpy się 
szturmowcy. „Rewolucja w per m a- 
nenoji" nie może być prowadzona 
wiecznie przez te same czynniki; na j ­
większy przewrotowiec po zdobyciu 
w ładzy s ta je  się politycznie konser­
watystą. Wszystko, co czyinii w n a ­
stępstwie, jest umacnianiem swej 
władzy; każdy kto ją podważa, jest 
mu wrogiem. Tragedja osobitsita Hitle 
ra  polega na tern, że dlla osłabienia 
oddziałów szturmowych wzmocnił 
Reichswehrę. To jest nowy, pierwszo­
planowy aktor wydarzeń, już nie Hit­
ler i nie szturmówki.

Faszyzm  neguje walkę klas. Twier­
dzi on, że wszystkim klasom zapew­
nia prawo i możliwość egzystencji. 
Złudzenie- W  naszej zubożałej po 
wojnie części globu nie da się już ra ­
tować zysków kapitalistycznych, a je­
dnocześnie podnosić poziom życiowy 
robotników i dlrohnyoh rolników. Ła­
miąc zorganizowane siły lewicy spo­
łecznej, faszyzm oparł się na posia­
daczach. W ydaje mu się w naiwnem 
•złudzeniu, że reprezentuj e wszystkich 
w kraju  bez wyjątku, Że trzyma w 
ręku rozłożysty wachlarz, którego 
skrzydła w miarę swoich potrzeb mo­
że zwijać lub rozwijać. Złudzenie! 
Nie tak  to łatwo oderwać się od swo­
ich mocodawców. Może sobie „wódz 
młodzieży hitlerowskiej Baldur von

Schiirach akurat po niedawnych egze­
kucjach zapowiadać narodowo-,,socia- 
lisłyczne" państwo robotników, chło­
pów i żołnierzy. Te deklamacje mają 
taką samą wartość praktyczną, jak 
u nas frazesy Legjonu Młodych Ży­
czliwość dla klasy robotniczej? _ O 
tern Hitler nie przestanie zapewniać. 
J©sz,cze nie było na świecie rządu 
burżuazyjnego, któryby nie zaręczał, 
że kocha robotników; jeśli nawet co­
dziennie strzela do nich, czyni to tyl­
ko „z miłości do probetarjatu i dla 
jego dobńa1.

Jest rzecą drugorzędną, kiedy  p a ­
dną rządy H itlera. Znakomity pisarz, 
Henryk Mann, twierdzi, że nastąpi 
to niezadługo: „Brzmi to  zdumiewa­
jąco, ale prawdopodobnie tylko emi­
granci niiemiieaoy wierzą, iż reżim po­
trwa jeszcze pewien czas. Niemcy 
wewnątrz kraju liczą się wyłącznie z 
jego upadkiem". Są tacy, kltórzy wska 
żują na Włochy: przed  dziesięciu la ­
ty  faszyzm tam tejszy przechodził głę­
boki kryzys po zamordowaniu Mat- 
teoitiego, a jednak utrzym ał się przy 
władzy. Porównanie jest chybione; 
faszyzm włoski doszedł do władzy w 
innej sytuacji międzynarodowej i go­
spodarczej - Nie to jest ważne, kiedy 
runie Hitler; ważnie jest, by w chwili, 
w której dopełnią się czasy, była w 
Niemczech świadoma, zdolna do dzia­
łania siła, która potrafi nadać swoje 
oblicze nowemu biegowi rzeczy. Siła 
socjalistycznej klasy robotniczej. W y­
bory do rad załogowych, odbyte 
przed trzema miesiącami dowodzą, 
że siła ta  nie jest złam ana; chodzi 
o to, by sta ła  się zdolna do działania.

H itler okazał, że jest (a raczej był) 
'świetnym agitatorem i graczem poli­
tycznym, a kiepskim mężem stanu. 
Je s t on najwidoczniej także ryzykan­
tem i może zgotować światu jeszcze 
niejedną niespodziankę. Z pośród 
wszystkich możliwości, najmniej p ra ­
wdopodobna jest jedak ta, by zdołał 
sobie pozyskać robotników. Śmieszna 
to rzecz przypuszczać, że za mniej­
sze ozy większe ustępsitwa klasy p ra ­
cujące własmemi nogami zdepcą swą 
wolność, zrzekną się swego dążenia 
do w ładzy i do nowego porządku spo 
łeczn-ego. Jedno z  czasopism „sana­
cyjnych" przypomina dawne, słuszne, 
mądlre słowa Piłsudskiego: „Nikt chy­
ba nie zgodzi się umierać za pod­
wyższenie płacy zarobkowej o 10 gro 
s'zy!... Trzeba dąć ludziom Cel godny 
ofiar1’.

Tak jest. 10-groszową podwyżką  
płac me przekupi faszyzm  pfoletar- 
jatu. K lasa robotnicza ma własny 
ceł, godny ofiar: swoją władzę, soJ 
cjallzm, republikę robotniczo-chłop­
ską. Być może, już wkrótce znajdzie­
my się znowu na  przełomie dziejów— 
nietylko niemieckich. Bo kiedy pad­
nie niemiecki faśbtyzm, Zachwieją się 
jednocześnie w szystkie dyktatury EuJ 
ropy. Dlatego twierdzimy, że nad ra ­
nem 30 czerwca b, r. prZekroczył fa­
szyzm  swój punkt sZczytowy nietylko 
w NiemcteCh, ale we wszystkich kra­
jach Europy, w których wyraz „wol­
ność" wolno dzisiaj wymiawiać tylko 
szeptem.

rA ndrzej Sierp. 1

Japońskie wyroby 
w Polsce

Jak nam donoszą, na rynku łódzkim 
pojawiły s’ę ostatnio opony i dętki do 
samochodów i rowerów pochodzenia ja­
pońskiego, a sprzedawane niebywale 
tanio. I tak np- dętka do roweru kosz­
tuje 1 zł. 20 gr„ t. j. kosztuje trzy razy 
mniej od dętek wyrabianych przez wy­
twórnie krajowe-
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Przegląd prasy

Każdy socjalista 
musi rozpowszechniać 
prasę robotniczą

JAK NAM SIĘ POWODZI 
PO POWODZI,

Wody powoli spływają ku morzu, a 
z pod opadających wód wyłaniają się 
zrujnowane wsie i miasta, zdewastowa­
ne dirogi i szosy, zniszczone pola j ogro­
dy.

Wiadomości nadchodzące z róża) eh 
stron kraju świadczą o tem, że wyraz 
klęska na określenie tego, co zaszło w 
Polsce w ciągu tygodnia, nie odzw-eT- 
ciadla dość siftnie obrazu. To już nie 
klęska, lecz kaitkBztm.

,,Naprzód“, zastanawiając się Uad o- 
gromem strat spowodowanych przez po­
wódź, pisze:

„Na nactzwyczjane wydatki potrzebne 
są  nadzwyczajne fundusze. Skąd je  
wziąć, jeżeli przy gospodarce sanacyjnej 
rezerwy kasowe są legendą, dochodów 
ponad wydatki uznane za konieczne 
niema, o wypompowaniu ze społeczeńst­
w a nowych podatków niem a mowy? Je­
żeli usiłuje się przerzucić obowiązek po­
mocy powodzianom na społeczeństwo,—  
jak się obecnie dizieje, będzie to w  swych  
skutkach bardzo mizerny wynik —  spo­
łeczeństwo przy najlepszych chęciach nie  
jest w  stanie wziąć na siebie ciężary,—  
nieprzewidziane w jego budżecie i  nie­
możliwe do wyczarowania z niczego.

Tragiczny jest bilans minionego pół­
rocza, tem  tragiczniejszy, że niem a w i­
doków, aby drugie było lepsze. W jaki 
sposób może być lepiej, jeżeli się m yśli 
więcej o sobie niż o obowiązkach w yni­
kających z piastowania władzy? N a ta ­
kie czasy, jak obecne, konieczne są  inne 
metody, no i inni ludzie do ich przepro­
wadzenia. Tragedje ludzkie nie są  ka­
wałkami do odrobienia sposobem biuro­
kratycznym".

KTO PATRZYŁ OBOJĘTNIE,
„Kurjer Poranny" domaga się regu­

lacji Wiisły. Zaznacza wprawdzie, że 
okres kryzysu nie jest odpowiednią po­
rą dc czynienia kosztownych imwesty- 
cyj, ale zaraz dodaje, że

„Kto nie chce ponosić kosztów ubez­
pieczenia, ten w  pewnej chwili, najmniej 
spodziewanej, płacić musi straszne ko­
szty ryzyka".
Radzi dziennik „sanacyjny" sprawy 

regulacji Wisły więcej nie .odraczać, 
ponieważ korzyści z obwałowania i z 
uczynienia rzeki spławną na większej 
przestrzeni odniosą nietylko drobni rol­
nicy osiadli nad brzegami rzek, lecz 
również przemysł, handel, ziemiaństwo, 
a nawet banikl

P isze tedy „Kunjer Poranny :
„Otóż, elementarna sprawiedliwość 

społeczna wymaga, aby ci, którzy po­
ważne dla siebie przewidują zyski, od­
powiednio poważny także udział wzięli 
w kosztach inwestycji. Zbyt długo nasze 
t. zw. sfery  gospodarcze i  ziemiańskie 
patrzyły obojętnie na tragedje nadrzecz 
nych w si, miażdżonych przy każdyin wy  
lewie wód burzą rozhukanego żywiołu. 
Składki dobroczynne, grosze i złotówki 
ofiarowane w  uczuciu miłosierdzia by­
w ają czynem pięknym, gdy są darem u- 
bogich dla ubogich. Sfery przemysłowe, 
banki, kartele i dwory obszamicze nie 
m ają prawa stroić się w  pióra filantropji 
Muszą naprzód spełnić swój obowiązek"

o mówią ludzie
o  dW  —  1 e  * .^°ńce godzina poranka. Wiosenne 

m in ie  na ulicę. Wlokę
św « . —---------  ----'  T-

l • jesacze Aleje* wdycham 
âPię . kwietniowego dnia. Radośnie 

*nóty f lepł° promieni powracającego 
Pat nca' Podziwiam cuid rozkwita- 

Ale C°W' mi dobrze.
U|brane,rtl? Na ławce widzę nędznie 
c«go 2 ' ornego człowieka, sdedzą-
£łową( 2 °r*yłoną, podipartą kułakiem 
twar2y Jakimś tragicznym wyrazem 

S t a j a j
^■Wtlę Pobliżu na tej samej ławce.
^ 'eras.ów 1 Wyciągam pudełko pa- 
^d ra g a  si,1 ozęstoję sąsiada. Chwilę 

r°*mow?' POt®m bierze. Zawiązuje 
. się od tem 1 owe®- Rozpoczę- 

k 2Wyk],p ^ ! wiosny, a skończyło, 
ophi. ^  tych czasach, na bezro-

hii2d,°hyłcwi- '-' u  y l  6 rtl
^ b i e d z i sa-siad)a i oto, jaką
'  ,Tak, by i e t o .

601 złodziejem — mówi—

i tenaiz pewtno zmów mim zositanę. Właś­
nie zanim pan tu przyszedł, zastanawia 
łetm się, że wbrew chęci i woli trzeba 
się zaibrać zpowrotem do złodziejstwa. 
Niema innego wyjścia. Nic nie poradzę.

Pracowałem wiele lat w fabryce. Roz 
poczęło się bezrobocie — wyrziioili. Na­
daremnie szukałem pracy. Stale dniami 
aałeimi wystawałem przed P. U. P. P- 
Zasiłki się skończyły. Znikąd pomocy. 
Obszedłem znajomych, puikałem do 
wszystkich fabryk. Wziąłbym każdą ro 
boię- Próżne wysiłki Żona, dziecko, 
głód, bnak ubrania. Spiotka/łem dawnych 
znajomych, też bezrobotnych, którzy 
ratowali się obecnie złodziejstwem. Po 
szedłem z nimi. Raz, drugi ud/ało się. 
Nie byliśmy wprawni — za trzecim nar 
zem złapano. Pierwszy wyrok łagodny: 
trzy miesiące. Odsiedziałem, ale po 
wyjściu było jeszcze ciężej. Znowu po­
szedłem na złodziejską ,.robotę". Odra 
zu udało się.Po dwóch tygodniach „wol

ności" — znalazłem się zpowrotem w 
kryminale. Recydywista. Wyrok — pół 
tora roku więzienia. W więzieniu jest 
okropnie. Męczyłem się. Postanowiłem, 
żc kraść nie będę.

Wreszcie wyszedłem. Żona zabrała 
dziecko, rzuciła mnie, złodzieja, związa 
la się z innym. Kochałem ją, lecz nie 
mam pretensji. Rozumiem. Byłem przy­
gnębiony i zniechęcony. Nawet niebatr- 
dizo żarliwie szukałem pracy. Miałem 
jeszcze kilkanaście złotych, zarobio­
nych w więzieniu. Ale szczęście jakoś 
samo przyszło. Spotkałem, dawno nie­
widzianego kuzyna i ten zaprotegował 
mnie do fabryki S. na robotę.

Odżyłem. Myślałem, że znów stanę 
się normalnym człowiekiem. Minęło 
półtora miesiąca. Jak na te ciężkie 
czasy zarabiałem możliwie.

Pewnego dnia szedłem, spiesząc się 
do fabryki. W tem słyszę głos: „Ej, tv, 
dokąd pędzasz?" Oglądam sdę. twarz 
znajoma, nie przypominam sobie jednak 
kto to je®t. „Skąd i dokąd?” — pada 
pytanie.

— „A co panu do tego?" — odpo­
wiadam. — Spotkany uchyla klapy

surduta. Policyjny znaczek. Poznaję go, 
to ten sam, który mnie złapał ostatnim 
razem na kradzieży. Żąda legitymacji.

Pokazuję mu i tłumaczę, że idę z do­
mu do fabryki, gdzie pracuję. — „Co? 
ładne rzeczy -  woła agent — ty pra­
cujesz? Ładnego ptaszka sobie wzięli- 
Już ja to załatwię •

Błagam, proszę, tłumaczę, że byłem 
ć chcę być znowu porządnym człowie­
kiem.

W odpowiedzi agent odchodzi, gwiż­
dżąc. Zdialeka rzuca słowa: „Bujać to 
my, ale nie nas".

Na drugi dzień w fabryce zapłacono 
mi za dwa tygodnie i wyrzucoo. Zło­
dzieja trzymać nic chcą.

Od trzech dni jestem bez grosza. Co 
mam robić? Nie chcę, nie mogę ode­
brać sobie życia, jestem jeszcze mło­
dy. Co mam robić? Będę znowu k r a d ł .  
Byle nie złapali. Więzienie takie okrop
ne nudne, męczące. . . .

A tego drania, szpicla niech szlag tra-
H*'

I ja, s ł u c h a c z  tej tak zwykłej historji, 
p r z y ł ą c z y ł e m  się do tego życzeń-a.

M. K.

Brawo! Czekamy i chcielibyśmy już 
widzieć, jak to ,sanacja' zmusi wymie­
nione sfery do spełnienia ciążącego na 
nich obowoązku. Podobne pogróżki sły­
szeliśmy przed subskrypcją Pożyczki 
Narodowej, a zapłacił ją biedhy urzęd­
nik, pracownik wynędzniały i wegetu­
jąca inteligencja. Do „pończochy do­
brać się nie udało.

Nawiasem dodamy, że we wtorko­
wym numerze „Robotnika" domagaliś­
my się tego samego, co „Kurjer Poran­
ny" w artykule powyższym. Ale cen?or 
to skonfiskował.

BLASKI I NĘDZE 
„SANACJNEJ" USTAWY 

„Ilustrowany Kurjer Codzienny11 pro­
wadzi zaciętą kampanję przeciw usta­
wie scaleniowej. Dla zamydlenia wszak­
że oczu pisze o reformie ubezpieczeń 
społecznych.

Posłowie socjalistyczni przestrzegała 
Sejm przed tą chaotyczną ustawą, ale 
pp. Marj.au Dąbrowski i Rubel, dwaj 
posłowie z I. K. C. głosowali za nią. 

Prawda to czy niie?
Na temat tejże nieszczęsnej ustawy 

pisze „Gazeta Warszawska11:
„Miała być ona jakiemś cudownem 

dzieckiem. Regulując stosunki między 
przedsiębiorcą i robotnikiem. miała 
zmniejszyć ciężary, spadające na prze­
mysł, a równocześnie dać robotnikowi 
więcej korzyści społecznych, niż ich 
przedtem otrzymywał. Mieli być z tej 
reformy zadowoleni zarówno przedsię­
biorcy, jak i praoownicy najemni. A tym 
czasem i jedni i drudzy są niezadowole­
ni. Ci sami, którzy rok ternu wynosili 
niemal pod niebo tę reformę, dzisiaj 
wskazują na absurdalne konsekwencjo 
tego systemu, na dławiącą wszystko biu­
rokracje, na nieznośne ciężary finanso­
we.
Z niewygodnym systemem reprezentacji 
ludności w samorządach można sobie w  
ten sposób poradzić, że się albo uniewa­
żnia listy opozycyjne, albo wogóle nie 
rozpisuje wyborów. Ale gorzej jest z 
ubezpieczeniami społecznemu. „Rządy au­
torytatywne" nie poradzą na deficyty. 
Deficytu nie można unieważnić, odro­
czyć, lub izolować”. x  y, z.

Pomysły p.p. cenzorów
Wirnalazca druku, Gutenberg, był Niem­

cem. Czy z  tego tytułu niemiecki arcy-wódz, 
pan Hitler, ma mieć prawo kontrolowania 
CAŁEJ PRODUKCJI D RUKARSKIEJ  
ŚWIATA? Zamiast płacić swoje długi A -  
meryce, Trzecia Rzesza bada prawomyśl- 
ność amerykańskiej literatury. Temi dnia­
mi rząd niemiecki umieścił na liście ksup- 
żek zakazanych W SZYSTKIE DZIEŁA  
UPTONA SINCLAIRA, słynnego pisarza  
amerykańskiego> (W  języku polskir.t znane 
są dzieła Sinclaira: „Grzęzawisko", „Ba­
ron Przemysłu", ,Jim m ie Higgins", N a ­
zywają mnie cieślą’, „Król węgiel”, N a f ­
ta", „Boston”, „Gieldziarze" i  t. d .). WSZY, 
STKIE KSIĄŻKI SINCLAIRA, ZNAJ­
DUJĄCE SIĘ W  NIEMCZECH, M AJĄ  
BYĆ BEZZWŁOCZNIE ZNISZCZONE. 
Dyktatura niemiecka pokazuje się tu ta j 
bez maski. Wszakże Sinclair wszystkie bez 
w yjątku  swe dzieła poświęca stosunkom 
amerykańskim; o Niemczech ani słowa.. 
Tak, ale Sinclair przeciwstawia wygłodzo­
nych i  mordowanych proletarjuszy —  brzu 
chatym rekinom kapitalistycznym. To za­
graża niemieckiej jedności narodowej.

Takie są kłopoty cenzury n ie m ie c k ie j .
Zgoła inne troski ma CENZURA BUŁ- 
GARSKA. Otóż dyktatorski rząd bułgarski 
zawiesił na okres jednego tygodnia msmo 

Makedonia“, organ Macedońskiego Komi­
tetu Narodowego. Powodem represji jest, 
iż  pismo to napisało... Właśnie, ie  NIC  
mc napisało. Powodem kary jest. ie  pismo 
stale PRZEMILCZA działalność rządu. « 
jako dowód przytacza się, H 
A N I JEDNEM SŁOWEB ^ E B S P O M -  
NIAŁA O OSTATNIEJ W IELKIEJ MO­
W IE DYKTATORA. BUŁGARSKIEGO
GEN. GEORGJEWA.

TV 7iajundocznicj Itciżda ęj&zoifT,
ma za redaktora p. cenzora. Tak to chytrze 
i  podstępnie, chce bułgarska sanacja pod 
firmą opozycyjnych gazet dotrzeć do opo­
zycyjnych czytelników.

W szystkie te cenzorskie pom ysły mc nie 
są warte. Cenzorowi w ydaje się, że budzie, 
którym zabroniono czytać dzieła Sinclaira, 
MUSZĄ czytać „dzieła” Goebbelsa. Nic, nic 
•nwsza. Wolą nie nie czytać. Nic chcą czy­
tać nawet gazet ściennych, które się bez­
płatnie wszędzie wywiesza. A, S.
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Uchwały W.O.K.R.P.P.S.
23 b. m. odbyło się ze b ran ie  W arsz  

Okr- Kom. Rob. Polskiej P a rtji S ocja­
lis tycznej, n a  k tó re m  m. i. p o w z .ę to  u- 
chw ały  następu jące :

PRZECIW ROZBIJACZOM,
(w. 0 . K. R. —  P. P- S. s*t-wierdza, ze 

s tra jk  budow lany, k tó reg o  in ic ja torem  
i głów nym  k ie ro w n ik iem  b y ł Zw Bu­
dow lany, w  osta tn ie j sw ej fazie  zosta ł 
rozb ity  p rze z  t. zw. lew icę  zw iązkow ą 
i ich sp rzym ierzeńców  B. B. S. L ew ica 
zw iązkow a w ra z  z B. B. S. w  dniu 18 
b. m. ro zb iła  zg rom adzen ie  s tra jk u ją ­
cych robo tn ików  p rzy  ul. W areck iej 7, 
p rzy  pom ocy w prow adzonych  elem en­
tów , k tó rzy  n ic w spólnego nie mieli z ro  
bo tn ikam i budow lanym i.

N a zgrom adzeniu  nie dopuszczono ro ­
botn ików  budow lanych, by  w  tajnem  
g łosow aniu  zaję li stanow isko  w obec 
s tra jku , a zgrom adzenie rozb ito , p ro k la  
m ując dalej s tra jk  p o  to, by  następnego  
dn ia 19 bm. lew ica  zw iązkow a i BBS. w  
lo k a lu  tych osta tn ich  ogłosiła, że strajk  
zo s ta ł zakończony.

W . 0 .  K. R. —  stw ie rdza, iż« lew ica 
zw iązkow a od eg ra ła  ciem ną i dw uznacz 
nę  ro lę , i Zapytuje: czv  d z ia ła ła  w  myśl 
w skazów ek  z „P lacu  T ea tra ln eg o  , czy 
też  pod d y k tan d o  p rzedsięb io rców  

B ezm yślne p ien iac tw o , zb rodn icza  tak  
ty k a  rozb ijan ia  ru ch u  i jedności w a lczą­
cych robo tn ików , odgryw anie roli łam i­
s tra jk ó w  —  m usi się  spo tkać  z  ogółuem  
oburzen iem  i po g ard ą  w szystk ich  robo t 
ników , a w  szczególności w śród  ro b o tn i­
ków  budow lanych.

W. O. K. R. —  P. P. S. w zyw a ro b o t­
n ików  budow lanych, by  organizow ali 
się w  szeregach  Z w iązku  K lasow ego i

nie dopuszczali ciem nych i dw uznacz­
nych typów  do rozbijania jedności robo t 
n iezej^
PRZECIW POZBAWIENIU W ARSZA ­

W Y SAM ORZĄDU.
O kr. Kom. Rob. P. P- S. w  W arsza­

w ie stw ierdza, że sto lica  P o lsk i zo sta ła  
| pozbaw iona w yboru w ładz sam orządo ­

wych Po szeregu  lat u trzym yw ania przy  
życiu endecko  - sanacyjno - bebesow - 
skiego sam orządu, k tó reg o  kadencja d a ­
w no w ygasła, a  k tó reg o  działa lność b u ­
dziła oburzenie całej k lasy  robotniczej 
W arszaw y, zam iast rozp isać norm alne 
w ybory  do now ych władtz m iejskich, d a ­
no W arszaw ie rzą d y  kom isarza . O kres 
kom isaryczny  m ia ł być ty lko  okresem  
przejściow em , po  k tó rym  pow inny były  
przyjść w ybory. T ym czasem  w ybory  te  
odłożono, a rządy  kom isaryczne p rz e ­
dłużono n a  p ó ł roku . W ątp h w ą jest rz e ­
czą, czy w ybory  odb ęd ą  się n aw e t za 
pół roku, zapow iada się już bow iem  gło 
śno, że w y b o ry  te zootaną po tem  dalej 
odłożone na ca łe  la ta , rzekom o z pow o 
d.u zam iaru  rządu  nadan ia  W arszaw ie 
now ego ustrom  sam orządow ego.

W , 0 .  K. R. — P- P. S. stw ierdza, że 
p rzed łużen ie  w  nieskończoność rządów  
kom isarycznych  stanow i stabilizację zbiu 
ro k ra ty zo w an ej gospodarki m iejskiej i 
ca łk o w ite  uchylenie z  p o d  ko n tro li spo­
łeczeń stw a ta k  w ielk iej dziedziny, jak ą  
je st działa lność sam orządu miłjonowej 
sto licy

W . 0 .  K. R, — P. p. s. stw 'erd za , tae
ca ła  odpow iedzialność spada, n a  tych, 
k tó rzy  udarem nili w ybory  i w zvw a k la ­
sę robo tn iczą W arszaw y do w a 'V  o  pra 
w dziw y sam orząd...

40 złotych na głowę ludności!
W  drugiej d ek ad zie  lipca  rów nocześ­

n ie  ze spadk iem  obiegu bankow ego n a ­
stąp iło  zm niejszenie się obiegu bilonu- 

N a dzień 20 b. m. by ło  w  obiegu b i­
lonu n a  sum ę 328,4 miłlj. zło tych, z cze­
go na m onety  s reb rn e  p rzypad ło  251,2 
miiłj., a  m onety  bron  z ow e i nik low e 
77,2 milj. z ło tych . W  porów nan iu  z po 
p rzedn ią  d ek ad ą  sp a d ek  obiegu bilonu

w yniósł 21,6 milj. złotych.
Ogółem  obieg  p ien iężny  w  Polsce, 

a w ięc b ankno tów  i  bilonu razem , w y ­
niósł n a  dzień 20 b. m. 1.207,2 milj. 
złotych. P rzy  30 m iljonach m ieszkań­
ców, obieg p ien iężny  w  Polsce w ynosi 
zatem  oko ło  40 zło tych  na głow ę lu d ­
ności. (PRESS.)

W y p o w i e d z e n i e  u m o w y  
w fabrykach włókienniczych

P rzem ysłow cy  k o to n o w i łódzk iego  o -  
kręgu  w łók ienn iczego  w ypow iedzie li u- 
m ow ę zbiorow ą w  fab rykach  pończosz­
niczych z dniem  31 s ie rp n ia  r. b. O ile

fabrykanci będą chcieli w prow adzić no­
wy cennik o zmiźonych' staw kach, grozi 
wybuch ostrego zatargu. (PID).

Wstrzymanie licytacyj
w W ojewództwie warszawsRiem
. Z arządzeniem  O kręgow ej W a rszaw s­

kiej Izby Skarbow ej w strzym ane zo s ta ­
ły  z  bielżącym tygodniem  licy tacje  i za­
jęcia  w  m iejscow ościach w iejskich  n a  o- 
k res  4-0  tygodniow y z  powodki trw a ją ­

cych żniw. N ie b ę d ą  rów nież p rze p ro ­
w adzane czynności egzekucyjne w  m iej­
scow ościach do tkn ię tych  k lęską  pow o­
dzi. (PID.).

z sali sadowej
Echa wyborów gromadzkich

Sprzeciw Centr. Zw. Robotników Budowlanych
Przeciwko orzeczeniu Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej?

S ek re t a r  ja t C entralnego  Zw iązku Ro 
bo tn ików  B udow lanych p rzesła ł do minii 
s tra  O pieki Społecznej pismo, k tó re  za 
w icra  sp rzec iw  przeciw ko orzeczeniu  
Nadzw. Kom. Rozjemczej dla p rzem y­
słu budow lanego, nie uw zględniającego 
po stu la tó w  robotniczych, będących
przedm iotem  zatargu.*

P rzedew szystk iem  pismo zak łada  raz 
jeszcze k a tego ryczny  p ro te s t p rzeciw ko 
pow ołaniu  n a  ław nika k an d y d a ta  ZZZ., 
k tó re  w  myśl §§ 8 i 12 n ie je s t ani n a j­
liczniejszym  zw iązkiem  zaw odowym ,
ani te ż  n ie  rep rezen tu je  w  W arszaw ie 
robo tn ików  budow lanych. Pom inięcie
w  tvm  w ypadku  kandyda tów  Komisji 
C entralnej Zw. Zaw. w  Polsce, najlicz­
niejszego zrzeszen ia  zaw odow ego w  Pol 
see, ro bo tn icy  będą  zm uszeni p o tra k to ­
w ać, jako  jeszcze jedną rep resję  p rz e ­
ciw ko naszem u ruchow i, p rze to  dom a­
gają się katego ryczn ie  w yłączen ia  z 
Nadzw. Kom. Rozjemczej ław nika ZZZ. 
i p rzyznan ia  m iejsca przedstaw icie lom  
Kom isji C en tr. Zw. Zaw. w  Polsce

N adzw yczajna Komisja R ozjem cza w 
dimu 17 lipca rb „  bez udziału  ław ników  
ze stro n y  robotn iczej, o raz bez n a leży ­
tego zb ad an ia  i sto ty  zatargu, na sku tek  
n iep rzed staw ien ia  zatargu  p rzez  strony 
najbardzie j za in teresow ane , tj. zw iązki, 
p row adzące  akcję n ie  usta liła  w  
sw em  orzeczeniu  p ła c  dla m alarzy  i po 
sadzkarzy , m otyw ując, że te  kategorje  
robo tn ików  nie należą  do organizacji 
budow lanych, o raz że um ow y w  p rz e ­
m yśle budow lanym  jakoby z  regu ły  nie 
obejm ow ały  p łac  m alarzy  i p o sad zk a­
rzy.

T w ierdzen ie  tak ie  je s t n iesłuszne, 
gdyż orzeczeniem  erb itrażow em  z r.
1927 k tó re  obow iązyw ało  do 1931 r. w  
przem yśle budow lanym  w W arszaw ie, 
regulow ane by ły  p łace  m alarzy, zaś po­
sadzkarze, ta k  samo, jak  cieśle, ściśle 
zw iązani z budow a, rów nież w inni bvc
objęci orzeczeniem .

Zarów no m alarze, jak i posadzkarze, 
z ty tu łu  swojej p rac y  n a  budow ie, n a ­
leżą  do Z w iązku Budow lanego, zaś ro ­

bo ty  m alarskie, jak i p o sad zk a rsk ie , są 
zależne od firm, p row adzących robo ty  
budow lane, k tó re  oddw ane są częściow o 
różnym  pod - p rz edsiębior com.

N adzw yczajną K om isja Rozjem cza, ma 
jąc za zadanie usta len ie m inim alnych 
p łac  dniów kow ych dla w szystkich ka- 
tegioryj robotn ików , ob jętych zatargiem , 
pom ijając m alarzy  i posadzkarzy , pom i 
n ę ła  rów nież robo tn ików  budow lanych 
z dalszych okolic podm iejskich, k tó re  
są w łaściw ie przedm ieściam i W arszaw y 
i są zależne gospodarczo, adm inistracyj 
n ie  i organizacyjnie od  W arszaw y, oraz 
u sta liła  po dw ie katego rje  dla m urarzy, 
cieśli i zbrojarzy, co w  p rak ty c e  (jak 
to już byłe p rzy  um ow ie z roku 1932) 
cznacza, że w szyscy robo tn icy  zalicze­
ni będą  do drugiej kategorji.

M inim um  p łacy  w  tych w arunkach  
zostało p rzez  N adzw yczajną Komisję 
Rozjem czą usta lone  n iesłychanie nisko.

N ależy w  zw iązku z tern podnieść, iż 
§ 2, m ów iący o system ie akordow ym , 
znów  daje póle do szerokiego w yzysku, 
k tó ry  w  całym  przem yśle budow lanym

n iesłychan ie  jest rozw inięty .
W końcu C en tra ln y  Z w iązek R obo tn i­

ków  B udow lanych p ro te s tu je  p rzeciw ko  
tem u, iż N adzw yczajna K om isja Rozjem  
cza w  orzeczeniu  swem  nie uw zględni­
ła  szeregu  najbardzie j zasadniczych p o ­
stu la tów  robotn iczych  jak : sp raw y  czasu 
p racy , urlopów , pom ieszczeń n a  sza t­
nie; —  jak  rów n ież  —  nie u sta liła  u- 
p ra w rie ń  dla delegatów  robotniczych 
na budow ach.

N ieuw zględnienie pow yższych p o s tu ­
la tów  daje pole do dalszych nadużyć w  
k ie runku  pogarszan ia w aru n k ó w  pracy .

Pism o zw raca  się do p. M in istra  Opie 
k i Społecznej o ponow ne zwołanie 
N adzw yczajnej Komisji Rozjem czej z 
udziałem  ław ników  robotniczych, k tó - , 
ra b y  ro zp a trz y ła  § 1 o rzeczenia i  obję-^ 
ła  o rzeczeniem  sw em  w szystk ie k a te ­
gorje robo tn ików  przem ysłu  budowla­
nego n a  te ren ie  W arszaw y, zarów no! 
jak  i  n a  te re n ie  P ow ia tu  W arszaw sk ie­
go, u sta liła  m inim um  p łac  dla tych ka- 

J tegoryj robotników, oraz rozp a trzy ła ’ 
pozosta łe  p o stu la ty  robotnicze.

Likwidacja szkodliwego pośrednika
Władze nadzorcze wejrzały w działalność
warszawskiej giełdy mięsnej i firmy „Pekoris"

W sp raw ie  w ójta  gminy K ąty  Leśne 
pod B iałym stókiem  —  S zm urły ,skazane­
go p rze z  sąd! G kręogw y n a  3 m iesiące 
a re sz tu  za w strzym yw anie w ykonyw a­
n ia  w yroków , nak łada jących  grzyw ny 
n a  m ieszkańców  gminy a to  w  celu  z je­
dnan ia  sobie w yborców  — S ąd  A p ela­

cyjny, do k tó reg o  zarów no  oskarżony 
jak  i p ro k u ra to r  odw ołali się, w yrok  są 
du O kręgow ego za tw ierdz ił.

J a k  w czoraj pisaliśm y, Szm urło do ­
w odził, iż nie p o stę p o w ał ze z łą  w olą, 
a p rzyczyną jego zan iedban ia  była n ę ­
dza w si.

Kronika organizacyjna
PIĄTEK.

DZIELNICA WOLA (Wolska 44). Ze­
branie dla członków i sympatyków — ref. 
tow. Winłerok.

Sekwestrator jakich wiele
E m ery tow any  m ajor W . P . F ranciszek  

Rom an, b. dow ódca szko ły  arty lerji p o ­
siada  m ajętność p o d  W arszaw ą. P e w ­
nego dn ia p rzy b y ł doń sek w estra to r, 
W ac ław  R osochocki w  celu dokonan ia  
za jęcia  za zaległy p o d a tek  gminny. S e­
k w es tra to r , n ie  w chodząc dto domu z 
p o d w ó rk a  donośnym  głosem  oznajm ił 
m ieszkańcom  jakie ruchom ości zajmuje. 
N ie tak t u rzęd n ik a  spow odow ał, iż s e ­
k w e s tra to r  zn a laz ł się p o  za bram ą.

P, R om an zosta ł pociągnięty  do od­
pow iedzia lności za czynny opór i zn ie­
w ażen ie  w ładzy.

W  sądzie  O kręgow ym  p . R om an u-
dow odnił, iż nie m ia ł żadnych  zaległoś­
ci podatkow ych  i w yjaśnił, iż działa ł 
pod  w pływ em  w zburzen ia  w yw ołanego 
n ie tak tow nem  zachow aniem  się u rzęd-

S ąd  Okręgowy- w  W arszaw ie  skaza ł 
p o d a tn ik a  na 3 m iesiące aresztu .

Sąd A pelacyjny, do k tó reg o  p. Ko- 
m an odw ołał się, zm niejszył tę  k a rę  <fo 
1 m iesiąca  a re sz tu  z zaw ieszen iem  a w  
m otyw ach uznał postępow an ie  u rzęd n i­
k a  za n iew łaściw e

Zbrodnia czy nieszczęśliwy wypadek?
W ojskow y S ąd  O kręgow y w  W arsza­

w ie ro zp a tru je  sp raw ę sta rszego  m ary ­
n a rz a  W ito lda  Żółtka, oskarżonego  o 
zam ordow anie s ie rżan ta  p ilo ta  B rudkow  
sklego.

D ziało  się to  w  M ińsku M azow ieckim  
gdzie B rudkow ski i Ż ółtek  spędzali u r­
lop. Ł ączyły  ich stosunki b. luźne. P e ­
w nego d n ia  B rudkow ski w yraził się  w  
to w arzy stw ie  Żółtka, iż m arynarze nie 
posiadają  broni. N a to  Żółtek w yjął nóż 
a  B rudkow sk i m iał uczynić n ieopatrzny  
ruch  i nadzia ł się  na nóż. N ieszczęśliw y 
padł trupem .

S praw a jest o ty le zagadkow a, iż z  
jednej strony  p rzeb ieg  w ypadku  jest 
dość n iepraw dopodobny, a z drugiej 
nie udow odniono żadnych  isto tnych po­
budek, k tó reb y  pchnę ły  Żółtka do  zbro 
dni.

Istn ia ło  podejrzen ie , iż pobudką tą 
b y ła  znajom ość B rudkow skiego  z n a ­
rzeczo n ą  Żółtka, N arzeczona  Ż ółtka 
zap rzeczy ła  jednakże w  śledztw ie ka- 
egorycznic, jakoby  B rudkow skiego  zn a­
ła.

R ozpraw a trw a  .

Ani tobie, ani mnie
Z pow odu u p a łó w  i  n ieobecności w  

W arszaw ie  w ielu  sta łych  byw alców , k i­
n a  śródm ieścia  św iecą pustkam i. Logi­
k a  i  in te re s  nak azy w a ły b y  w ięc obni­
żen ie  cen  biletów . A le nato  w łaściciele 
kii-' n ie  idą- W olą p u s te  sale p rzy  w yso­
k ich  cenach , n iż  p e łn ą  salę p rzy  nis 
kiidh cenach . Ju ż  ta k ą  m ają zasadę.

Do tych k ina  n a leży  „S tylow y" przy  
ul. M arszałków . P o b ie ra  3 zł. (z p o d at 
k iem  3.30) za  k rzesło . S k u tek ?  N aw et 
w  n iedz ie lę  —  p u s tk i n a  sali- N a dobit 
k ę  k ino  to  n ie  w ydaje b ile tów  ulgo- 
ułgowyoh. Bo m a tw a rd ą  zasadę  k ap i 
taM styczną: ani mnie, ani tobie ..

Czytelnik.

Pożar od pioruna
W e w si Chocianow ice p o d  Ł o d z ią ‘w 

czasie burzy  p io run  ud erzy ł dw ukro tn ie 
w  zagrody  F ran c iszk a  Z asady i Michała. 
Bom by, w zniecając pożary . N a ra tu n e k  
p rzyby ły  s traż e  p o ża rn e  z Ciechanow ie 
i  R udy P abian ick iej. M imo energiczne* 
akoji, obie zagrody zostały  doszczętnie 
zniszczone w raz z  narzędziam i i częścią 
tegorocznych zbiorów .

Wypadek przy pracy
P rzy  ul. Z łotej, w  d ru k a m i „R olni­

czej", p rese r, 29-letn i B olesław  Rysz- 
kow ski, zo s ta ł w czasie  p racy  p rzy g n ie­
ciony  częścią m aszyny. Ogólnie p o tłu ­
czonego o p a trz y ła  P ogo tow .e  i p rze w io ­
zło do szp ita la  Dz- Jezus.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy: Belgja 123.75, Gdańsk 172.53, 

Holandja 358.20, Londyn 26.70, Nowy Jork 
(kabel) 5.29K, Paryż 34.01, P raga 22.00 
Szw ajcaria 172.63, Stokholm 137.70, Wło­
chy 45.45, Berlin 205.25.

STAN POGODY wjf PiM
SŁOTA.

Przewidywany przebieg pogody: Pomo­
rze, Wielkopolska, Polska, środkowa, wy­
żyna, Małopolska, Śląsk, Podhale, T a try; 
zachmurzenie zmienne z przelotnemi gdzie 
niegdzie deszczami. T em peratura bez wiek 
szych zmian. Pozostałe dzielnice: zachmu­
rzenie duże i deszcze. Nieco chłodniej. U- 
miarkowane, chwilami porywiste w iatry 
północno - zachodnie i zachodnie.

Swojego czasu podnosiliśm y w  „R o­
botniku", że na te ren ie  W arszaw y p o ­
w sta ła  n ie jak a  f:rm a ,,P ekoris , k tó ra  
ze strony  giełdy m ięsnej o trzym ała  mo­
nopol na zaw ieran ie in te resów  kom iso­
wych, dotyczących dostaw y żyw ca do 
W arszaw y. F irm a „Pekoris", k o rzy sta ­
jąc ze sw ego uprzyw ilejow anego s ta n o ­
w iska, o trzym yw ała zta swoje tra n z a k ­
cje prow izje dochodzące od 2 do 3 a  n a ­
w et i do  5 proc, w artości bydła.

W  spraw ie tej apelow aliśm y sw ojego 
czasu, do w ładz nadzorczych sam orzą­
du W arszaw y, a przedew szystk iem  do 
M inisterjum. S praw  W ew nętrzynch, do­
m agając się  w ejrzen ia w  stosunki, p a ­
nujące n a  giełdzie m ięsnej, o raz  pod ję­
cia środków , k tó reb y  usunęły  pośredń:- 
ctw o firm y „P ekoris” , za k tó re  ludność 
muisiala p łac ić  wyższe ceny za mięso.

Że za rzu ty  nasze były uzasadnione, 
dow odzą fakty, że na firm ę „P ęk o m ” 
w pływ ało  coraz więcej skarg, o raz że 
z inicjatyw y M inisterjum  P rzem ysłu  i 
Handlu pow ołana zo s ta ła  specja lna k o ­
misja, k tó re j ce lem  by ło  zbadanie dzia­
łalności giełdy mięsnej.

W  ostanich czasach cfio tejże komisji 
m iędzym inisterialnej w p ły n ęła  skarga! 
jednego z kupców , k tó ry  n a  prow incji 
zakup ił k itka  sz tok  n ierogacizny  dila sw e 
go detalicznego  p rzedsięb io rstw a. Zgło­
sił się on do g ie łdy  m ięsnej celem  o trzy ­
m ania  pozw olenia n a  dbaj, jednak  tu taf 
zalecono m u zaw arcie  fikcyjnej tran z  a k ­
cji, p rzy  k tó rej pośredn iczyć m ia ła  fir­
m a „P ekoris", gdyż inaczej nie o trzym a 
pozw olenia na ubój nierogacizny.

J a k  słychać, kom isja m iędzym inister- 
ja lna rozw ażyła już działa lność giełdy 
m ięsnej w  zw iązku  z dlziałalnością fir­
m y „Pekoris". W  w yniku  tych rozw ażań  
firm a „P ekoris" będzie  m usia ła  się  zlik 
w idow ać. L ikw idacja stosow nie  do za ­
rządzen ia w ład z  nastąp ić  m usi jeszcze 
w  bieżącym  miaauyiil

Nie w ątpim y, Że deuyWj* w łada nad- . 
zorczych, k tó rą  szerokie sfery k o n n i- ’ 
memtów pow ita ją  z jaknajw iększem  u - 4 
znaniem , o s ta teczn ie  w yjaśni stosunk i, ( 
panujące n a  giełdzie m ięsnej i że uw ol­
n i ludność od' szkodliw ego i zbędłnego 
pośrednika, jakim  by ła  i jest m onpolis- 
tyczna firm a „P eokris" . , • b.

Odchodzą od życia
25-letni Chil F rajm an, szczotkarz, 

(S taw ki 42), o tru ł się jodyną w bram ie 
dom u N alew ki 29.

21-letn ia M arja B ochenków na, s tu ­
den tka , (W olska 54), w  zam iarze sam o­

bójczym  zad a ła  sob .e nożem  3 ran y  c ię ­
te.

34-lett;ia F ra n c isz k a  K ra jew ska , r o ­
botnica, (Żoliborz, barak i), z a tru ła  się 
sp iry tusem  denatorow ym .

Tanie jest życie ludzKie
Strzały do cyganów—1 zabity, 1 ranny

W  Błoniu, pod W arszaw ą, w czoraj w 
nocy z taboru  cygańskiego ze rw a ł się 
koń i pogalopow ał w pole. Za koniem  
pobiegli cyganie, b rac ia  D ytłow ; 17-let- 
ni M ar jon i 14-letn i Roman.

D ozorca połowy, przypuszczając, że 
cyganie* przyszli w  celu kradzieży  w a­
rzyw , bez ostrzeżenia w ystrzelił 3 razy

WypadKi Kolejowe 
1 zabity, 1 ranny

z rew o lw eru  (1). Jerflna z ku l tra f iła  
M arjana w  brzuch, d ruga zaś —  Rom ar 
na w  p raw ą rękę. R annych przyw iezio­
no do W arszaw y i um ieszczono w  szp i­
ta lu  Dz. Jezus, gdzie sta rszy  D ytłow  —* 
m im o natychm iastow ej operacji, życie 
zakończył.

O negdaj w nocy, m iędzy godz. 1-ą 
min. 20, a 2-gą min. 55, n a  sz laku  k o le ­
jowym S tryszów  —  Skaw ce, pod paro-

i Sprzeniewierzenie
w wydziale powiatowym

P ro k u ra to r  sądu okręgow ego w C zort 
kow ie w szczął dochodzenie przeciw  
urzędnikom  w ydziału  pow iatow ego w  
Bomszc zow  i c , K am ińsk i em u i Ebnerow i- 
U rzędnicy  ci pozostają  pod  zarzu tem  
sp rzen iew ie rzen ia  przeszło  20 tysięcy 
zło tych n a  szkodę w ydziału p ow ia to ­
wego. (PRESS.)

Rozwiązanie 
„O b o zu  N a ró d .-  Radykalnego
w w ojew ództw ie kieleckiem

Na zasadzie art. 16 ust. 1 rozporządzę 
nią P rezyden ta  Rzplitej o p raw ie  o  sto­
w arzyszeniach, w ojew oda k ie leck i dr. 
D ziadosz rozw iązał n a  obszarze całego 
w ojew ództw a kieleckiego w szystk ie o r­
ganizacje „Obozu N arodow o - R adykal­
nego".

wóz idący luzem, lub pod pociąg Nr- 
521, dostał się robotnik kolejow y, Sta­
nisław Kwartnik, (Stryszów), będący  
n a  służbie, jako obchodowy. Śmierć na­
stąpiła na  miejscu.

R ów t.ież tejże nocy na odcinku k o­
lejow ym  Zagórzany —  G orlice, po«  
pociąg Nr. 1467, dostał się m ieszka­
niec wsi Sokół, (pow. Gorlice), Andłrzef 
K lescew icz, idący torem . K oła w ago­
nów  obcięły mu lew ą nogę. Rannego*, 
p o  opatrunku przez lekarza kolejow*  
go, przew ieziono do szpitala w  Garb 
ca oh.

Czy czy ta łeś  już now y num er 
„TYGODNIA ROBOTNIKA11,

k tó ry  przynosi:
Powódź wody, zarazy i głodu. 
Legalizacja K. P. P.
Siejem y ziarno —  zbieramy głód. 
Kryzys zw ycięża Hitlera.
Je d n o lity  fron t w e Francji.
Dzieje strajku budowlanych.
Jak księża ratują kapitalizm.
C ena egz. 10 gr. Do nabycia u spi'2*' 

dawców ulicznych.
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Eksmisia właściciela hotelu
%

1 Wszystkich g£ości
t y j . .

laki szlifie m i w e Lwowie n'e
P t z  iżesz Griffel wynajął swój donn 

l ;̂ Legjanów 35 na hotel. Od 25 
nio tam hotel „Monopol", ostat
i w  J ?Je'l „Gdański". Cały objekl wv- 
Vgj • Horowitz, k tóry hotel' uimeblo- 
jg j w kilku pokojach ulokow ał swo 

Pozostałe pokoje wynajmo- 
tel Powoidu kryzysu w  przem yśle ho 

* * * *  Horowitz nie mógł płacić 
Wo|"S2?u w  kw ocie 600 zł. m iesięcznie, 

ec tego Griffel odidał sprawę sądo­

wi, który w ydał nakaz eksmisji.
Przed paru dniami zjawił się w  ho­

telu „Gdańskim" komornik, który prze 
prowadził eksmisję rodzimy Horowitza. 
Przed eksmisją H orowitzowie sprzedali 
w szystkie m eble domokrożcom, zaś 
swoje urządzenie złożyli w  magazynie. 
Próoz Horowitzów „eksm itowano tak­
że wszystkich zam ieszkałych w  hotelu  
gości.

Opróżniony hotel oddano w posiada­
nie gospodarzowi.

^ m a c h  samobójczy 
Olkuszem

■ Wp0[.' n iedzielę znaleziono w lesic  
żal ,^'kuszem  nieprzytcSmną kobietę w  
rą]{ e ' Uczącą około 60 lat, z której

p U czyła się obficie krew  
2 , 0 Przewiezieniu jej do szipnuaim uum- 
v  ° si«, że jest Lidja G deszcw a, oby- 

a e'ka francuska, która przed tygod­

niem przybyła do krewnych w Olkuszu- 
U siłow ała ona pozbawić się życia  

przez poderżnięcie sobie żył u obu rąk. 
Przyczyną samobójstwa była silna de­
presja duchowa po stracie męża we  
Francji. Stan desperatki groźny.

J*szcze Jedna ofiara Bałtyku
Utonął przy zdobywaniu rekordu pływackiego
„ , a Helu wydarzył się tragiczny wy- 
lę ®k utonięcia, którego ofiarą padł 

p ow ian iu , Józef Hoepner, przeby- 
a)ący w obozie Ligi Morskiej. Hoeip- 

^  r Postanowił zdobyć pew nego rodzą- 
rekord p ływ ack i i popłynął na p e ł­

ne morze w  zamiarze osiągnięcia boi 
ostrzegawczej, zakotwiczonej o 650 m. 
od brzegu. Rekord ten osiągnął p oło­
w icznie, gdyż do boi dopłynął, jedneik 
w  drodze powrotnej utonął.

U cieczk a  skutego w kajdany wiąźnia
Podczas biegu pociągu
p b ła d z e  policyjne w  północnej części 

Ońioraa zaalarm owane ziostały telefo- 
Sramami o ucieczce w ięźnia 30-let- 

niego Franciszka Klamanna, pochodzą- 
fj®* 2 pod Starogardu, a skazanego na 

lat w ięzienia.
Kłamamn, który na początku r. b.

2 w ięzienia sądu grodzkiego w  
Qaeiwi<e po kiiłku m iesiącach został uję 
. na rozboju i ponow nie osadlzony w  

Vlęziemiu. W  końcu uib. tygodnia odby­

ła się jego rozprawa, a po wyroku za­
sądzającym okuto Klamanna w  kajda­
ny i osadzono w  pociągu zdążającym  
do Starogardu.

Klamamn korzystając z chwilowej nie 
uwagi eskortującego go policjanta, w y­
skoczył w  kajdanach z  pędzącego z szyb 
kością 65 —  70 km. na godzinę pociągu  
i znikł. Podjęty natychm iast przez poli­
cję, oraz służbę kolejową pościg, nie 
doprowadził do ujęcia zbiega.

Co wyświetlafą kina?
LUX: „Sierżant X‘\
MEWA: „Papryka” i „Maski dr. Fu

ADRIA; „Kobieta pod kontrolą”.
^ O L L O : „Csibi” z Fr. GaaL

LANTIC: „Karjera A nny Car- Manechu .
>er ‘. M ASKA: „Chandu” i „Na Sybir'
^ N T lN E A :  „Najeźdźcy" i  „Messali-

A MOR: „M eksykanka” i „Mumja”.
A S= „Król to ja” i „Na tropie zlo- 

^Y ćcy",

r  CASINO: „Kobiela orchidea”. 
br- T °L : „Obiad o 8-ej” i „Burza o

*«skuM

Narada
'6 gwiazd

C a p i t o l
pocz. o g. 4-«j

w  2 potężnych arcy­
dziełach film owych

OBIAD I
B u r z a

rzasku

MIEJSKI: „W rogowie m ałżeństw a” I 
„Córka pułku”.

S S S i M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30, 8, 9,50

P O D W Ó JN Y  PR O G R A M

WROGOWIE MAŁŻEŃSTWA
(pierwszy ekran) Flip I Flap

CÓRKA PUŁKU (wznowienie)
A nny O ndra.

Nadprogram PARAMOUNT
Ceny miejsc: od 50 groszy do zł. 1.05.

Ile z a ra b ia j  ci, którzy mają pracę...
Na robotach drogowych w Rypinie

(Kor. wł.)

Robotnicy miejscy na robotach dro­
gowych w  Rypinie zarabiają 2 zł. dzień 
nie. Po potrąceniu na Fundusz 20 gr. po
zostaje im 1.80 gr. Z tej sumy muszą się 
utrzymywać poniew aż pracują w  odle­
głości 22 kilom etrów  od Rypina. Niemo 
żliwem jest, aby codziennie przychodzi 
li do domów, w ięc zabierają ze sobą 
w  poniedziałek parę kilo ohleba i żyją 
przez ca ły  tydzień aż do niedzieli su­
chym chlebem, boć przecież przy zarob­
ku 1,80 gr. dziennie robotnik nie może 
p o z w o l i ć  soibie na jakiś tłuszcz!

W  rezultacie robotnik, który prze­
pracuje sezon, nie m oże zapłacić ko-

^ L O s s e u m : „W ybuchowa blon-
a  i  rewjta. 

k JgL O S S E U M  MAŁE: „Królowa szyb-

£ * * > :  „M iłostki baletnicy” i rew ja. 
^AL: „Harold Lloyd” i  „Jack

k £ U U :  „Sekret k obiety” i  ,,Brat dja-

F n J ^ R M 0N JA ! „Dama od M axima”. 
słów“ „Dwa oblicza” i „M iłość bez

„Miasto widmo”.& ? 8 U ,  .
’’Nocny lot” i dodatki. 

vja ^ E T A : „Kobieta kam eleon” i  re-

J J ^ S T I C :  „Pani nie chce dziecka”.

E l a s t i c
Ś»*aVs'®ir  4»- POCZ. 6
~ j ta ‘e wentylowana

Najnowszy film paryski

• “ ANI NIE CHCE DZIECKA
Z MARY

G L O R Y
H U M  •  PIKANTERIA

NOWY SPLENDID: „Szalona noc w 
ZOO” i rewja.

NOW A TOMBOLA: „Miraże szczęś­
cia” i „Prawo do grzechu”.

PRAG A: „N oem y” i „Przygoda na
Lido”.

PROMIEŃ: „Czterech uciekinierów” 
i „Pat i  Patachon”,

PAN: „Byłem  szpiegiem ”.

KTO był agentem

N r .  3 3
sz p ieg  n iem ieck i 
czy fran cu sk i

w y j a ś n i a  
w ielk i film 
szpiegow ski 

p. t.
W r. gł. .

ANDRE LUG.UET 
I F E U I L L E R E
PAN" n-świat 40 

„r#4H pocz. o g. 4

mornago, a jak przyjdzie zim a to kona 
z głodu. Każdem u z nich grozi eksm i­
sja z lokalu, a jak robo tn icy  m ieszka­
ją to już lepiej nie p isać, boć przecież 
za robek  1 zł. 80 gr. dziennic sam na to 
w skazuje.

Za to w  Rypinie założone Zw iązek 
R ezerw istów , k tó ry  „w erbuje" ro b o tn i­
ków . a jakże! Biedacy, w obaw ie przed 
u tra tą  p racy , zapisują się i dosta ją u- 
m undurow anie (za k tó re  znow u :m się 
poitrąca p rzy  w ypłacie), a le  juz w olą 
chodzić w  uniform ach „rezerw y na ra 
ty, bo nie m ają za co kupić sobie u- 
brań .

ZDROWIA JEDYNIE

COKOLWIEK

PREZSNKTWY?-

Znowu śmiertelna ofiara
zbytniej gorliw ości poiow ego

W niedzielę w  nocy stróż i palowy  
majętności Studzieniec, pow. obornic­
kiego napotkał na polu 10 ludzi, zaję­
tych m łóceniem  skradzionego zboża.

Na w ezw anie s tró ża  n ie  opuścili oni

A jednak to możliwe..:
Zwykły, „szary człowiek’1, nie ma poję­

cia, ile nieprawdopodobnych komplikacyj 
kryje w sobie służba szpiegowska. Posłuży­
ła  ona za motyw wielu filmom. Wszystkie 
one jednak muszą ustąpić teraz obrazowi 
„Byłem szpiegiem”, w którym odżyły te ­
raz najlepsze tradycje kinam atografji fran  
cuskiej, „Byłem szpiegiem", to  nie jakiś 
banalny scenarjusz o sytuacjach mniej lub 
więcej prawdopodobnych z niedowierza­
niem przyjmowanych przez widza lub ra ­
żących jego krytycyzm. To oczywista p ra­
wda z dziejów szpiegostwa wojny św iato­
wej. „Byłem szpiegiem" ukaże się dziś w 
czwartek n a  ekranie czołwego kina Nowe­
go św iatu, kinem tym  było od 15 la t i bę­
dzie kino „Pan“. (X).

PETIT TRIANON: ,,W  twoich ramio­
nach” i „Skandal w  St. M oritz”.

RIVIERA: „Hallo Paryż” i „Rewizor” 
ROXY: „Zbrodniarz” i „Grzech".

SOKÓŁ: „Pozwól słę kochać” i „Po­
w ó d ź ”.

STYLOWY: „Dzielny chłopiec”.
TON: „Profesor w  kabarecie” i „Dwa

ob licza”.
UCIECHA: „Ostatnia carow a”.

UNJA: „Higiena seksualna”. 
VARIETE (Cyrk) rewja „Brawo!

poła, wobec czego oddał połowy Kazi­
mierz Krzyszke 2 strvriy z fuzji na po 
strach w  powietrze, a potem jeszcze je­
den strzał z odległości 3 m. Cały ład u ­
nek ugodził robotnika M ichała W ło­
daw czaka, zam ieszkałego w Rogoźnie, 
w  lew ą pierś, zabijając go na miejscu. 
W łodarozak osierocił żonę i 6 dzieci. 
Sprawą zajęła się policja.

* *

Oczywiście połow y tłom aczy się, że 
strzelał, bo „nic reagowano" na jeśo 
w e z w a n i a ! !  Niema żadnego usprawiedli 
wienia tego, że się strzela do ludzi, kra 
d n ą c y c h . . .  z nędzy!!

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
PRAWNICZKA (magister praw) poszu­

kuje odpowiedniego*zajęcia na miejscu lub 
n a  wyjazd. Referencje poważne. Telefon 
585-43, albo Sienna 14 m. 3S.

Co usłyszymy w radjo?
CZWARTEK, 26.VII.

6.30 „Kiedy ranne w stają zdrze". 6.35 
Muzyka, 6.-38 Gimnastyka. 6.53 U. c. mu­
zyki. 7.05 Dziennik poranny. 7.10 D. c. 
Muzyki. 7.25 Program. 7.30 Rozmaitości. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiadomości meteorologiczne. 12.05 Prze­
gląd P rasy  12.10 Fantazje i fragm enty o- 
parowe. 13.00 Dziennik południowy. 13.05 
Transm isja dla dzieci młodszych. 13.20 
Muzyka taneczna. 14.00 Wiadomości gospo 
darcze. 16.00 Muzyka lekka. 17.00 „Skrzyń 
ka pocztowa". 17.15 Recital skrzypcowy. 
17.43 Utwory na fortepian. 18.00 „Kobie­
ty  na zjeżdzie Polaków z zagranicy" 
wygł. p. S tefanja Podhorska - Okołów. —
18.15 Słuchowisko literackie p. t . :  „Czło­
wiek, który widział djabla". 19.00 Rozmai 
tości. 19.10 Program r a  dzień następny.
19.15 Muzyka lekka z kaw. „Gastronomja" 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 „Myśli 
wybrane". 20.02 Przegląd teatralny. 20.12 
Muzyka lekka 20.50 Dziennik Wieczorny.
22.15 Muzyka taneczna z Dane. „Oaza ‘.—- 
23.05 „Sport w Polsce" — odczyt w języ­
ku angielskim wygł. p. Tadeusz Ordon.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR NARODOWY g ra  dziś zabaw­

ną komedję Bałuckiego „Klub Kawale­
rów".

TEATR LETNI g ra  codziennie wesołą 
komedję „Zwyciężyłem kryzys" w reż. K. 
Borowskiego.

TEATR NOWY. Dziś komedja „Ariet­
ta  i zielone pudła" w reż. Z. Ziembińskie­
go-

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ko­
m edja muzyczna R. Benatzkyego „Roz­
koszna dziewczyna" w przeróbce J. Tu­
wima.

TEATR MAŁY z powodu przebudowy
sceny zamknięty.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien

nie ,Kochankowie" Grubińskiego z Gry- 
wińską, Brydzińskim i Łuszczewskim.

TEATR „HOLLYWOOD" (S tara Ban­
da). Dziś i codziennie rew ja p. t.i „Hulaj 
Banda".

TEATR W IELKA REW JA — (Karowa 
18). Dziś wielka rew ja „101 pociech" z Mi­
rą  Zimińską, Mankiewiczówną, Antoszów- 
ną, Krukowskim, Lawińskim, Skoniccznym 
na czele zespołu.

TEATR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8) Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

TEATR-REW JI „MIGNON". Cod,zicn 
n ie rew ja  p. t. „Rozdajemy lody

TEATR W OGRODZIE „100 POCIECH”. 
Dziś komedja p. t. „Gwiazdy ekranu".

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczonym w N r. U l  

czasopisma „Robotnik" z dnia 21 m arca r. 
b. art. p. t. „S trajk  w garbarni Tauzera we 
Lwowie" na zasadzie a rt. 21 Dekr. z dn. 
7.II.1919 r. w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych (Dzł Pr. 1919 r. Nr, 
14, poz. 186) proszę o zamieszczenie poniż 
szego sprostowania:

„Nieprawdą jest jakoby policja biła i 
aresztowała osobników strajkujących w 
garbarni Tauzera we Lwowie, natom iast 
prawdą jest, że w dniu 19 m arca 1934 r. 
s trajkujący robotnicy teroryzowali pod 
garbarn ią Tauzera zdążających do pracy 
robotników, w związku z czem sześciu ro­
botników strajkujących zostało przytrzy­
manych przez policję za wywołanie awan 
tu ry  i zbiegowiska.

Nieprawdą jest również, by policja a- 
resztowala lub biła strajkujących robotni­
ków, spacerujących pod fabryką, nato­
miast prawdą jest, że strajku jący  robotni­
cy napadli na dom robotników Fedorczyka 
Michała i Bełyja Leona, zam. w Zboiskaeh, 
powiat Lwów i za to, że wspomniani zgło­
sili się do pracy w garbam i Tauzera, po­
wybijali im wszystkie szyby w oknach w 
ich mieszkaniach.

Za Komisarza Rządu.
M Szyszylowicz.

Radca.

WIADOMOŚCI S PORTOWE #

Własnośt S. K. „ K O L O  S” j Bis!” i „W yrok ż y d a ”

S p o rt ro l io tn k iy
GW IAZDA MISTRZEM ŻYDOWS- 

KICH KOLARZY W POLSCE. Z inicja­
tywy KLuibu Spor twe go „Hasmonea" od­
był się w ielki bieg kolarski przy udzia­
le kilkudziesięciu zawodników, reprezen  
tuijących wszryistkie żydo-wiskie Kluby 
Sportowe w  Polsce, na trasie Okęcie 
Tarczyn — Okęcie (50 km.) oraz bieg 
dla początkujących na trasie 15 km.

W zawodach w zięli udział m iędzy in­
nymi zaw odnicy łódzkiej „Maikabi —  
Barkochlby, warszawskiej „Gwiazdy", 
Jutrzni i in. Z w ycięstw o przypadło dru­
żynie warszawskiej „Gwiazdty , która 
zdobyła zw ycięstw o w  klasyfikacji in­
dyw idualnej i drużynow ej, zdobywając 
puhar przechodni, ofiarowany przez 
Klub „Hasmonea".

W yniki biegu: B ieś na 50 km.: 1) Zyl 
bersztejm w  czsie 1 godz. 35 min, 2) Lan 
daiu (obaj z Gwiazdy), 3) Przymorski 
(Makalbl Łódź), 4 i 5) Rockman z  G w ia­
zdy i Kurnik z  Jutrzni.

Bieg na 15 km. 1) N adel (Gwiazda), 
21 Korzec (Mafcabi Łódź), 3) Rotbard' 
(Gwiazda), 4) Kac (Gwiazda).

Organizacja biegu sprawna.

L e k k o a t l e t y k

KUSOCIŃSKI TRACI REKORD 
ŚWIATOWY W  SZTOKHOLMIE. W
Sztokholm ie na m iędzynarodow ych z a ­
w odach lekk o atle ty czn y ch  KusocTiski 
p rzeg ra ł n iespodziew anie w  biegu na 
3000 m tr. z  Duńczykiem  Nielsenem . —  
D uńczyk zają ł p ie rw sze m iejsce w  cza­
sie 8:18,3 sek. bijąc do tychczasow y r e ­
ko rd  św iatow y należący do K u sc c iń sk e  
go o 0,5 sek. Kusociński za ją ł drugie 
m iejsce w  czasie 8:28,4.

Na 800 mtr. zw yciężył Amerykanin  
Eastman w  czasie 1:50 sek. przed1 S zw e­

dem Ny. Kucharski (Polska) zajął trze­
cie miejsce w dobrym czasie 1:54,5 u- 
stawawiając nowy rekord Polski,

KUSOCIŃSKI ZDOBYWA NAJWYŻ­
SZA NAGRODĘ ANGLJI. Angielski Zwią 
zek Lekkoatletyczny ogłosił, że puhar Har- 
veya, stanowiący najwyższą nagrodę przy­
znawaną przez Związek corocznie najlep­
szemu zawodnikowi na stadjonach W iel- 
kiej B rytanji, zdobył w r. b. Janusz Kuso­
ciński, zwycięzca biegu 3-milowego na 
mistrzostwach Anglji w Londynie.

NURMI W DOSKONAŁEJ FORM IE.— 
Największy biegacz wszystkich czasów Pa 
avo Nurm i znajduje się znowu w doskona­
łej formie. Ostatnio Nurmi w ygrał 5000 
m tr. lekko i bez wysiłku w czasie 14:30 s.

„P O P U L A R N O Ś Ć " LEK K IE J ATLE­
TYKI W SZW AJCARJI. Szwajcarski 
Związek Lekkoatletyczny, dążąc do spopu­
laryzowania lekkiej atletyki wśród szero­
kich mas, rozdał 10.000 bezpłatnych bile­
tów wstępu na ogólno - krajowe mistrzo­
stwa Szwajcarji. Niestety, z tych biletów 
skorzystało zaledwie 500 osób.

T enis
PRZED ZAWODAMI Z DANJA I E- 

STONJA- W piątek, sobotę i niedziele od­
będzie się w W arszawie na kortach Legji 
mecz tenisowy Polska — D anja. Skład 
Polski jeszcze nie został ostatecznie u sta ­
lony. W grach pojedynczych prawdopodo­
bnie walczyć będą Tłoczynski i Tarło1?, ski, 
względnie gdyby nasi przeciwnicy się zgo­
dzili,' Tłoczynski, Hebda, Tarłowski i Wit- 
tm an (każdy z naszych zawodników gra 
by zatem tylko jeden mecz). W grze pod­
wójnej panów prawdopodobnie "7 s' 9Pią 
Hebda i W itman, a w grze mieszanej
da i Jędrzejowska. .

Do Estonji na mecz o puhar Davisa w 
drugiej rundzie wyjeżdżają Tłoczynski, 
Tarłowski, W ittman i Spychała. Ten ostat-

ni mecz odbędzie się w Tallinie w dniach 
3 — 5 sierpnia.

Kolafstwo
ATAK NA GODZINNY REKORD POL 

SKI. Dziś o godz. 20-tej na Dynasach od­
będą się wyścigi kolarskie za prowadze­
niem dużych motorów. N a tych zawodach 
Czesław Bryszke, pierwszy rekordzista Pol 
ski w biegu godzinnym, zaatakuje obecny 
rekord Polski w tej konkurencji.

OŚMIU KOLARZY POLSKICH NA 
MISTRZOSTWACH ŚWIATA. Polski 
Związek Towarzystw Kolarskich postano­
wił wysiać na kolarskie mistrzostwa świa­
ta , które się odbędą w Lipsku w dniach 9 
do 20 sierpnia ośmiu kolarzy polskich.

W konkurencji amatorskiej startować bę 
dą na torze: Pusz, Frączkowski, Einbrodt 
i... Popończyk, a na szosie: Kiełbasa, Olec­
ki i Popończyk. Ten ostatni startuje rów­
nież na torze ze względu na uzyskanie do­
skonałego czasu 12,6 sek. na 200 mtr.

W konkurencjach zawodowców zgłoszo­
no torowego m istrza Polski Szamotę i szo­
sowca Krajewskiego, em igranta polskiego 
z Francji, który osiągnął ostatnio szerear 
doskonałych wjmików

Sporty motorowe
ŚM IERTELNY WYŚCIG. N a międzyna 

rodowym raidzie motocyklowym dookoła 
Rzeszy, w którym, jak  wiadomo startow a­
li ró w n ie ż  m o to c y k liśc i polscy, wydarzyła 
się liczne wypadki śmiertelne. Trzech za­
wodników niemieckich zostało zabitych a 
6-ciu jest ciężko rannych. Maszyny zawod­
ników uległy całkowitemu rozbiciu.

Z pośród Polaków srebrne medale zdo­
były pary  Białkowski — Szuba i Rymkie­
wicz — Docha. Trzecia p a ra  polska nie zo 
sta ła  sklasyfikowana.



STR. 6 ROBOTNIK" NR. 266

Wędrówka po Tatrack
Wycieczka T.U.R. na Sfowaczyznę

Gdyiby ktoś zadał sobie trud przepro­
wadzenia ankiety na temat: „co mi w  
życiu dawało najwięcej- radości", otrzy­
małby zapewne w  wyniku odpowiedź: 
wędrówka po św iecie, albo s-kromniej 
mówiąc — w ycieczki.

Po tę w łaśnie radość powędrowało  
nas w tym roku na Słow aczyznę 18 o- 
sób, stanowiących grupę dość os obi. w  ą 
pod względem różnoraikości wieku, za­
wodów, narodowości, nie m ówiąc oczy­
wiście o  różnicach usposobień czy tem ­
peramentu.

Proszę sobie wyobrazić kroczących  
obok siebie np. 12 letniego jegomościa, 
absolw enta szkoły  powszechnej, dalej 
inżyniera —  elektrotechnika w  spódnicy 
oraz wyrażające sw e zachw yty w  mowie 
ojczystej obywatelkę iDanji i Rosjankę.

Nietrudno zdać sobie również sprawę 
iak bogatą mozaikę wrażeń wytwarzał 
tego rodzaju zespół: dla szkraba zasłu­
giwały na uznanie tylko te odcinki, gdzie 
m iało się do czynienia z jaką taką w spi­
naczką, czuł się w ów czas niezeim w  do­
brze zaopatrzonej sali gimnastycznej i 
powtarzał kilkakrotnie ewolucje na każ 
dej drabince czy klamrze; w  tych sa ­
mych miejscach pani z Damji twierdziła, 
że ukształtow anie powierzchni jej oj­
czyzny jest daleko w łaściw sze dla dwu- 
nogich stworzeń ludzkich; nasza iniiy- 
nierka rozwiązywała natomiast problem  
spożytkowania siły pędnej potoków  *i 
m ontowała w  m yśli m aleńkie elektrow ­
nie co kilkaset metrów.

Te różnice, że tak powiem  „stanowe", 
niw elow ała jednolita potęga żądzy w ę­
drówki; siła ta w cisnęła nas w  pamięt­
ny w ieczór 1 lipca do pudła wagonu  
przenoszącego sz :2 urv nizinne w  św ia t  
tatrzański.

laliśm y zobaczyć bardzo dużo. M oże nie, 
w arto byłoby zaznaczać poszczegól­
nych etapów  naszej w ycieczki, pam ię­
tają je bowiem  dobrze w szyscy uczest­
nicy, czego  dowód złożyli w  powrotnej 
drodze w  wagonie, gdy wodzili p.łijie 
palcem  po mapie, pozostałych zaś człon  
ków rodu ludzkiego m oże to przypra­
wić o torturę zazdrości; ale że nam, jak 
poucza anegdotka „wspom nieć miło , 
was zaś pchnąć może do pójścia w  na­
sze ślady, w eźcie , czytelnicy, mapę i 
uważajcie:

zakreśliliśm y pętlę, wąziutką w  punk­
tach w yjścia i powrotu, rctóluźriąjącą 
się zaś szeroko w  południowej swej 
części, przebiegającą przez kraj papry­
ki, w innic i kukurydzy na granicy cze-  
sko-węgierskiej. W yszliśm y z Łysej Po­
lany i przez Jaworzynkę, Koperszady, 
p rzełęcz pod Kopą doszliśmy do Zielo­
nego K ieżm arskiego Stawu, żegnani 
przez ojczysty deszcz i witani zagranicz­
ną już ulew ą. Do schroniska dotarliśmy 
przem oczeni dokumentnie nietylko „o- 
scbiśćie": okazało się, że w  wielu p le­
cakach manatki przem okły i pokryły  
się pięknem i bronzowo-zlelonkawem i 
deseniam i zacieków .

W ciągu kilku minut kuchnia schro­
niska przem ieniła się  w  m alowniczo 
udrapowaną suszarnię nieschnących zło­
śliw ie toaleft w szelak iego  p rzeznacze­
nia, każdy bowiem  uw ażał za rzecz naj­
bardziej celow ą zaw ieszen ie własnych  
mokirości na podsychającem  odzieniu  
w spółtow arzysza. W  teu  sposób obser­
w owaliśm y nieudolną zamianę ciała  
płynnego na lotne blisko do północy, 
krzepiąc się zw iłgniałem i w plecaku za­
pasam i i  gorącą herbatą, zerkając na

UCZESTNICY W YCIECZKI TU R  NAD SZCZYRBSKIEM JEZIO REM

N ie trzeba w cale przysłow iow ej b e­
czki soli, aby ludzie mogli poznać się 
wzajem nie; w ystarczy parodniowe prze­
bywanie pod wspólnym dachem w ago­
nu, schroniska, nadew szystko zaś pod  
otwartem  szeroko niebem  o ooraiz to  
iijnem obliczu —  rozmazgajonem w dniu 
n aszego przyjazdu do Zakopanego, pła- 
czącem  rzew nie przy schodzeniu z prze­
łęczy  pod Kopą, błogosław iącem  ig ie ł­
kam i śniiego-gradu wymarsz w y e’eczki 
ize schroniska przy Zielonym Kieżmar­
skim  Stawie i w reszcie życzliwem  bez  
zarzutu, jakie nam dopisyw ało przez 
cały  ciąg dalszy wyprawy.

K rótka znajomość, zawarta podczas 
w ycieczki, jest niejednokrotnie głębsza, 
praw dziw sza, niż w ielo letn ie obcow a­
nie w  codziennych warunkach miej­
sk iego  konwenansu. Już w  pierwszych  
dniach odrzuciliśmy imiona nadane na 
chrzcie św iętym  1 uciekliśm y się do 
nazw, godnych fgurowania w  egzotycz­
nej literaturze; m ówiliśm y o sobie w za­
jem nie: ,,Ta, co najdłużej śpi", „Ter:, co  
się  zaw sze spóźnia", „Ten, co ciągle 
ch ce  pić", i t. p.

Obcowaliśm y ze sobą 12 dni i pomi­
m o niejednolitości zespołu, o ozem w y­
żej mowa, gniewu niebios i złośliw ości 
rzeczy  m artwych, o co najłatwiej na 
w ycieczce, rozstawaliśm y się w  pełnej 
harmonji i z żalem, że to już k on iec  b ez­
troskiego bytow ania w ycieczkow ego.

A cała  ta dygresja ma na celu udo­
w odnienie, że gromadna wędrówka po 
św iecie  zbliża ludzi i sprzyja ujawnie- 
nfiu ich najlepszych stnon.

Teraz do rzeazy. W  ciągu 12 dni zdo-

W

schludnego m iasteczka, gdzie z gospo­
darzami (spaliśmy w  prywatnych m ie­
szkaniach) porozum iewaliśmy się auten­
tycznym  madziarskim djalektem na mi­
gi. Esperanto, na które liczyła bardzo 
nasza w ycieczkow a esperantystka, za 
wiodła kom pletnie.

Zrat.a olśnił nas naprawdę egzotycz­
ny w idok całych wzgórz sproszkowanej 
papryki, usypanych na straganach ryn­
ku. Cisza była podówczas w powietrzu, 
ale dotychczas nie wiemy, czy ziemia 
tamtejsza nie zaw dzięcza swego rdza­
w ego koloru figlom wiatru, który w  in­
ny, mnliej pogodny, ranek zdmuchnął 
proszek papryki ze straganów różniaw- 
skich...

NA SZCZYCIE OSTERW Y

Pięknie zieleniały  pola wysokiej ku­
kurydzy i gęstych winnic ńa tej — w ę­
gierskiej chyba —  ziemi, gdyśmy jecha­
li z Różniawy do Krasnej Hork-i.

Przywykliśmy do odgrzebywanych' z 
popiołów  niepam ięci odwiecznych le ­
gend. Tutaj dano nam m ożność przyj­
rzeć się  narodzinom młodziutkiej legen­
dy 20 wieku, zobaczyliśmy, że tak p o­
w iem  legendę m- statu naseendi (w, sta 
nie narodzin).

Oto na początku bieżącego stulecia  
zmarła pew na hrabina, dama w ielce li­
tościw a i m iłosierna, która pochodziła  
ze zwykłej mieszczańskiej rodziny i by­
ła śpiewaczką operową. Hrabia Andras- 
sy w brew  w oli swej rodziny poślubił 
piękną śpiew aczkę, przeżył z nią w iele  
lat w szczęściu i harmonji, a po śm ier­
ci żony, dla uw iecznienia jej cnót i swej 
m iłości zbudował wspaniałe mauzoleum, 
skrzące złotem  sklepienia, lśniące bielą 
marmurów, sprowadzonych ze w szyst­
kich zakątków świata. Spoczywają te-

g ospo darzy schroniska, jak też  nas 
przyjmują w obec panującego oficjalnie 
„naprężenia stosunków". Przyjęto nas 
bardzo życzliw ie. „Lody" nie miały na­
w et potrzeby pryskać, bo 'ch w cale nie 
było. Od tej chwili przestaliśm y już w ę­
szyć nieufność w  poczciwych czeskich  
twarzach, a im dłużej przebywaliśm y  
pom iędzy nlimi, tern m ocniejszego nabie 
rallśmy przekonania, że „wyższa poli­
tyka" n iekoniecznie musi rzucać refleks 
na m asy społeczne. Do tego jeszcze 
wrócimy.

Rauiutko ruszyliśmy do Tatrzańskiej 
Łomnicy, kom pletując sw e obserwacje 
przyrodnicze spostrzeżeń em, że woda  
występuje również w  postaci krystalicz­
nej, którą to postacią bombardowała 
nasze paliczki w formie nietyle sypkie­
go, co kłującego, śn.egu.

Tutaj zaczyna się „europejska część  
naszej w ycieczki. Dojechaliśm y do sta­
cji Poprad V clka i w ciągu 4 dni zapo- 
mocą t. zw. Okrużnego Listka objecha­
liśmy częściow o koleją, częściow o zaś 
autobusem (niektórych uczestników  w y­
cieczki przepraszam za te bole®r:e au­
tobusow e wspom nienia, które, ach! jak­
że „niem iło wspomnieć"!). Zw.edziliśm y 
oryginalny twór goelogiczny— Dobszyń- 
ską Grotę Lodową, wspaniałą, ogrom ­
ną grotę D om kę, która prócz osobli­
w ości przyrodniczej, stanow i też n iez ły  
okaz stosunków  ludzkich, gdyż należy  
w połow ie do Czechosłowacji, w  p o ło ­
w ie zaś do W ęgier. Oryginalny mur gra­
niczny, co? Dalej za  okazaniem  tego  
samego m agicznego listka przenieśliśm y  
się na nocleg do Różniawy, m iłego

D Y R E K C J A  T R A M W A J Ó W  i A U T O B U S Ó W
m . s t .  WARSZAWY

podaje  do wiadomości, że z dn. 1 s ie rp ­
n ia  r . b. ■— stosownie do decyzji p. Tym­
czasowego P rezydenta m. st. W arszaw y z 
dnż 12 lipca r .  b.

1) obniża się cenę b iletu  do p rzesiada­
nia w  wozach tram w ajow ych  lin ij noc­
nych z 70 g r. do 50 g r .;

2) w prow adza się —  ty tu łem  próby — 
jednorazow e b ilety  ulgowe po 15 g r.;

3) w prow adza się —  ty tu łem  próby — 
miesięczne legitym acje ulgowe imienne^ z 
fo tograf ją  po cenie zł, 4,— , upow ażniają­
ce do przejazdu wozami tram w ajow em i li­
n ij dziennych, bez ograniczenia dni i go­
dzin, za op łatą  15 g r.

Z przejazdu za jednorazoweani biletam i 
ulgowemi m ogą korzystać pasażerow ie, 
k tórym  dotychczas przysług iw ały  ulgi p rze­
jazdowa, o raz  posiadacze miesięcznych 1e- 
g itym acyj ulgowych. W godzinach; po ran ­
nych w dni powszednie wszyscy pasażero­
wie będą mogli nadal korzystać z ta ry fy  
ulgow ej na  zasadzie abonam entu ulgowego 
10-przejazdow ego; pasażerow ie, up raw nie­
n i do ulgowych przejazdów  w ciągu dnia, 
oraz posiadacze miesięcznych legitym acyj 
ulgowych bedą lnogli nabyw ać jednorazo­
we bilety  ulgow e po 15 g r. również w  go­
dzinach porannych.

Od osoby, w ykupującej legitym ację ul- 
gową porąz pierw szy, będzie pobierana o- 
p ła ta  50 g r. ty tu łem  zw rotu kosztów m a­
n ipulacyjnych. P rzy  w ym ianie leg itym acji 
n a  następne m iesiące op ła ta  m an ipu lacy j­
na  n ie  bedzie pobierana.

Do legitym acji należy złożyć fo to g ra fję  
o w ym iarze 50 X 45 mm. lub dotychczaso­
wy b ilet m iesięczny albo kw arta lny .

Legitym acje nie m ogą byc cedowane.— 
N ie będą rów nież w ydaw ane dup likaty  le­
g itym acyj ani zw racane pieniądze za nie­
w ykorzystanie legitym acyj.

L egitym acje n a  m iesiąc sierpień r . b. 
będą sprzedaw ane, noczynaiąc od dn. 27 
b. m ., w yłącznie w  b iurze D yrekcji T r. i 
A ut. (M łynarska 2 ). L egitym acje te  będą 
w ażne od dn. 1 s ierpn ia  r , b.

Legitym acje  n a  następną  m iesiące będą 
sprzedaw ane we w szystkich oddziałach 
„O rbisu", w  b iu rach  „W agons L its (Cook") 
w  biurze „Fra.ncopol" i „ Iea r‘ oraz w b iu ­
rze D yrekcji T ram w . i A ut. (M ł,vnarska 2) 
L egitym acje  te  będą w ażn e  od chwili w y­
kupienia. V---

raz tam oboje, niepokojeni ustaw czne- 
mi odwiedzinam i turystów, a na tyłach  
ogrodu, okalającego mauzoleum, sto. na 
straży pomnik ukochanego jamnika p a­
ni hrabiny i spogląda wyblakłemi agato- 
wemi oczym a na powojennych ludzi, 
którzy nie rozumieją już może kultu ro­
dzinnych uczuć ani tembardziej sięgają­
cego poza grób przywiązania do w ier­
nego czworonoga...

Cichutko wysuwamy się z cieniów  te ­
go wspasJiałego snu, aby po półgodiz.m- 
nym marszu wziąć szturmem wznoszący  
się na dużem wzgórzu zamek tej samej 
rodziny Andtassych, gdzie prócz histo- 
rji niedawnych lat, upostaciowanej w 
toaletach, przedm iotach codziennego u- 
żytlku, a naw et w  karawanie pogrzebo­
wym romantycznej pary, odcyfrowujemy 
porządek rzeczy z przed w ieków, gdy 
okienka ciemnic w abiły wzrok skazań­
ców  i potężne k leszcze w ydobywały z 
nich przyznanie s.ę do winy. Refleksje 
na temat niezby w ielkiej pom ysłowości 
historfi w jej biegu poprzez wieki wy- 
k w itły  w głowach wielu uczestników  
w ycieczki.

Dalej przez Turnię pojechaliśmy do 
Koszyc. W jednym przedziale z nam: je­
chała grupa inżynierów, udających się na 
ogólno-państwowy zjazd zawodowy. J e ­
den z nich w szczął z nami rozmowę i..a 
tem at obecnych stosunków polsko-cze­
skich, zaakceptow ał wyraźnie neutral­
ność w łasnego stanowiska i w ręcz za­
pytał, co sądzimy o tej sprawie. D oga­
daliśmy się oczyw iście w jednej ohw-li, 
stwierdziliśm y obustronnie, że papiero­
we noty nie mają żadnego wpływu t.a 
nastroje ludność.. Pożegnaliśm y się ży­
czliw ie, przyjaźnie.

K oszyce! W ysiadać! Ogarnia nas sp e­
cyficzne wzruszenie, ogniskujące się 
najwyraźniej w  żołądku. Zbrzydły już 
suche zapasy plecakow e, wab.ą oczy  
zw ięzłe, niew ym ownie poetyczne menu 
obiadowe, w yw ieszone w oknach restau  
racyj. Proszę się nie śmiać. Geografja 
prócz wielu działów  śc.śle naukowych  
ma jeden jeszcze, który nazwać można 
byłoby „geografją kulinarną". Zwłasz­
cza jeden z pośród uczestników  naszej 
w ycieczki przyczynił się w dużym stop­
niu do w zbogacenia tego of.cjalnego 
działu nauki. Każdą m iejscowość pa­
mięta nietyle z krajobrazu, ile ze spo­
żytych tam potraw- Jeśli zapytacie o 
K oszyce, odpowie inezawodnie: „A, to 
te knedle i  „hus" z kapustą . ,,Utulna 
(schronisko) w Klasztorysku, dokąd za­
wędrowaliśm y następnego dnia, skoja­
rzy mu się n iew ątpliw ie z niebiańską  
jajecznicą na grzybach-

Przybyliśmy do Klasztorysku dla zwie 
dzenia t. zw. S łow ackiego Raju, które­
go piękr.y acz n iew ielki fragment p en e­
trowaliśm y z niebywałą satysfakcje,- 
Szlśmy uroczym głębokim  wąwozem , na 
dnie którego p łynął potok, tworząc w 
wielu miejscach w iększe i mniejsze w o­
dospady. Odcinek, który przeszliśmy, 
jest doskonale zabezpieczony, zaopa- : 
trzony w klamry, drabink., poręcze, pó­
łeczki, mostki; dostarczył emocji w szy­
stkim niem al mięśniom, a i nerwom  nie­
których naszych „taterników , którzy 
twierdzili, że jeśli jesteśm y w „raju', 
tośmy powinni mieć skrzydła anielskie, 
doskonalące zm ysł równowagi...

Tego sam ego dnia złożyliśm y wizytę 
skautom  węgierskim, którzy rozbili o- 
bóz pod Letanowcam i. Obejrzeliśmy ku­
chnię, namioty sypialne, słuchaliśmy or­
kiestry, dziew częta nasze nauczyły się 
r.awet tańczyć czardasza, pod e n tu z ja ­
stycznym kierunkiem kolegów  madziar- 

‘ sikiich.
D wie godziny, spędzone w  obozie, 

przysporzyły tam  przyczynków do za­
gadnienia „ras". Jeden z chłopców rad 
był pochwalić s'ę przed nami swem  pol- 
rkiem pochodzeniem , kilku innych mó­
w iło  o matkaoh-Franiaulzkach, n auczy­
ciel itch zaś, który rozm awiał ze mną 
początkow o po słowacku przeszedł po 
chwili na niem iecki, ośw iadczył wkoń- 
cu, że w łaściw ie najchętniej mów łb y -  
po rosyjsku, gdyż jest to jego rodzinny  
język, jako m ieszkańca Rutsi Podkar­
packiej. Ojciec jego jest W ęgrem, mat­
ka Niemka, a on sam Madziarem, mó­
wiącym  najchętniej po rosyjsku-

Z tej now oczesnej w ieży Babel, biwa- 
kującej pod w ęgierską chorągwią na 
czeskłem  terytorjum, żegnani przez ban

dę dzieci cygańskich, wróciliśm y dc 
Poprad V elki, skąd zaczął się pow oli 
odwrót w ycieczki. Byliśm y nad Szczyrb  
skim i Pcpradskim  plesem , przy w odo­
spadach Kplbachu, wracaliśm y przez do  
linę Staroleśną, Rohatkę, dolinę Białej 
W ody do tej samej Łysej Polany, skąd  
wyruszyliśm y— jakże dawno i n ied aw ­
no zarazem.

Nad Popradski staw, a w łaściw ie na 
szczyt Osterwy, w znoszący się nad nim, 
muszę skoczyć jeszcze na chwilę, dla 
zadokum entowania m iłego pojednania  
czesko-polskiego, jakie tam  odbyło się- 
Gdyśmy, przytupując z zimna, w ch ła ­
niali prześliczną ze szczytu panoramę, 
zbliżył się do nas młody nauczyc.el. któ  
,ry przyszedł w łaśnie z gromadką ch ło­
paków, i pow iedział prosto z mostu (a 
w łaściw ie z serca): „Przykro nam bar­
dzo, że m ożecie posądzać sp o łeczeń st­
wo czeskie o niechęć. N ic podobnego  
W nas niema". I myśmy pośpieszyli go 
zapewnić, że papierow e nieporozum ie­
nia nic nas nie wzruszają, uścisnęliśm y  
sobie dłonie, uw iecznili tę sym patyczną  
chwilę w spólną fotografją. Schodzil.śm y  
na dół przy okrzykach uczniaków, w o­
łających za nauczycielem : ,,N iech żyje 
Polska". Dobry to musi być nauczyciel!

W ogóle w  czasie całej w ycieczk: n a ­
potykaliśm y przyjazną postaw ę i  k orzy­
staliśm y z ogromnej uczynności w ładz  
kolejowych, które u łatw ia ły  nam drogę 
przez zapobiegliwe rezerw ow an.e  
miejsc; w szędzie czuliśm y ich dobro­
duszną i szczerze przyjazną opiekę.

To w Czapiński, który od lat prow a­
dzi pracę szczepien ia bakcyla tatrzań­
skiego, miał możność przekonać się na 
tegorocznej w ycieczce, że szczepionka  
jego jest pierwszorzędnej jakości i p o­
siada olbrzymią moc działania, gdyż w y  
wołuje coroczną recydyw ę: wśród u cze ­
stników w ycieczki n ie b rakow ało ta­
kich w łaśnie upartych recydywistów- 

Osoby zaszczepione po raz pierwszy, 
już w  powrotnej drodze układały p la­
ny przyszłorocznej kampanji górskiej.

Za te  n ie s tru d z o n e  „ zab ieg i le c z n ic z e '
składam tow. Czapińskiemu w  imieniu  
własnem  i pozostałych uczestn ików  w y­
cieczki serdeczne podziękow anie.

Natalja Zarembina-

W E S O Ł Y  KĄCIK
N IE P O R O Z U M IE N IE .

B zdurscy m a ją  nowych sąsiadów, którzy 
stanow ią sta ły  przedm iot obserwacji pani 
R zdurskiej,

— N asi młodzi sąsiedzi bardzo  zapew ne 
się kochają . Za każdym  razem , gdy  on w y 
chodzi z domu, to  j ą  cału je, a  potem  to 
jeszcze z ulicy przesy ła  je j całusy  —  po­
w iada do m ęża pan i B zdurska, dodając : 
Mógłbyś b rać  z niego p rzyk ład :

—  Ależ, m oja droga, przecież ja jej je­
szcze nie znam.

W ZOROW A G OSPO DY NI.
—  P rzynieś mi, M arysiu , że stołowego 

pokoju butelkę z nap isem  „Ocet", w k tó ­
rej m a  być sok malinow y, ty lko sprawdź, 
czy to nie je s t czasem n a fta .

N IEŚW IA D O M E
M A CIERZY ŃSTW O.

Pani Jadw iga  zgodziła m am kę do dzie­
cka, k tó rą  po dwóch dniach odpraw iła.

- -  Dlaczegoś ją  odpraw iła — p y ta  m a t­
ka.

— W yobraź sobie, m am usiu, dowiedzia­
łam  się, że ona m a dziecko.

0R0BME OGŁOSZENIA
TAPT7AMY higieniczne, automatyczne, 

patentowane 3722. Komple­
ty zł. 50 oraz nowoczesne wyroby tapicer- 
skie. Warunki dogodne. J  (Dawniei

Wytwórnia. Twarda Twarda 3'

„MIESZKANIA TANIE”
własność i do wynajęcia, ul. ks. Janusza 72. 
Spłaty miesięczne 28 względnie 47 zł. Informa­
cje w Administracji lub w Inspekcji Handlowej. 
Zarządu Miejskiego, Koszykowa 9. tel. 8-24-07,

Czkała pisania na maszynach. Kurs trwa 
52 godziny. Opłata ZŁ 20.— otwarta od 

9 do 19. W zespołach ulgi. Edmund Baum 
Al. Jerozolimskie 25, tel. 9-80*37.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 .4 0 , zagranicą zł. 8.—. Za_zmianę! a^resu 50 gr.■
CENY 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. P° ^ ? ™ n ! e 1 5  ! L
pracy bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10 cio szpaltowy
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